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„Słowianie do Słowian11.
W Petersburgu założono niedawno „Sło­

wiańską Biesiadę", stowarzyszenie studentów, 
pochodzących z różnyoh krajów słowiańskioh, 
najwięcej tam. jednak oczywiście Rosyan. Ce­
lem tego związku, na którego posiedzenia przy­
bywają profesorowie i w  ogóle ludzie zajmu- 
jąoy się naukami społeoznemi, jest studyowa- 
nie dziejów słowiańskich i rozwijanie słowiań­
skiej solidarności. Otóż na jednem z ostatnich  
posiedzeń tego związku w ygłosił swe studyum  
p. t. „Słowianie do Słowian" p. Przewalski, 
który się nazwał Polakiem słowianofilem . Od- 
ozyt jego pojawił się następnie w oałośoi w 
petersburskich dziennikaoh. Niezaprzeczenie 
zasługuje na naszą uwagę to, oo dziś rosyjską 
publiczność zajmuje w stosunkaoh polsko-ro­
syjskich i co prasa petersburska w tej kwe- 
sty i uważa za właśoiwe rozpowszechniać. Dla­
tego odczyt p. Przewalskiego pobieżnie stre­
ścimy.

„Z tysiącletniej historyoznej dali wysuwa 
się na dziejową widownię przepotężny ol­
brzym, — powiada autor. — Jest to kwestya  
słowiańska, którą teraz poznać można dopiero 
w zarysaoh ogólnych, jeszcze niezupełnie ja­
snych, ale już tak grożnyoh, że patrząc na 
nie, drżą Germanie, Madziarzy, Turcy, — sa­
mi odwieozni wrogowie Słowian. Trwoga ich  
przejmuje — i podają sobie ręce, aby współ - 
nemi siłami zażegnać przewrót, który nie mo­
że być dla nich pomyślny. Stąd dzikie gnę­
bienie w W ielkopolsoe, madyaryzaoya na W ę­
grzech, narodowośoiowe walki w Austryi, na- 
paśoi włoskie na Słowian w Istryi, stąd nie­
mieckie poparcie, okazywane sułtanowi, byle  
wyrzynał Słowian bałkańskich. W rogowie w i­
dzą olbrzyma i ozują jego potęgę, ale on sam 
jeszoze siebie nie poznał, jeszoze jest n ieśw ia­
domą siłą, która nasuwa się na Europę, jak 
nieubłagane przeznaczenie, jak cielsko, nieo­
żyw ione jeszoze iskrą żyoia i poczuciem swej 
potęgi. Skąd w nim ta martwota? dlaozego 
duoh nie wstępuje w olbrzyma? Oto dlatego, 
że spoczywa on w oiemnioy, w  dusznej atmo­
sferze zaciętej w alki dwóch największyoh sło­
wiańskioh narodów : polskiego i rosyjskiego. 
Takie między Słowianami walki byw ały za­
wsze i one to zbudowały germańską potęgę. 
W  r. 937 za panowania cesarza Ottona I zw y­
k ły  hrabia szwabski Gero nie stałby się w iel­
kim zdobywcą Obotrydów, Łużyczan, Połabian  
i nie założyłby między Łabą a Odrą marohii 
wschodniej, której sam został heroogiem, gdy­
by wówozas nie był® waśni między tym i S ło­
wianami. Tę waśń wszysoy oni przypłaoili ży ­
ciem, a na ioh ziemi rozsiedli się Germanie. 
Od tysiąoa lat trwa tahistorya. W  w iek u X III  
pruski książę Skurdo z resztkami swyoh wo­
jowników schronił się w głębi puszcz litew ­
skich, a jego kraj zajęli Krzyżaoy, zabrawszy 
mu nawet narodowe miano. I tak Germanie 
dotarli brzegów W isły , a Słowianie wciąż się 
waśnią. Drang naoh Osten nie ustaje ani na 
ohwilę, owszem wciąż się wzmaga, to pełza po 
ziem i jak gad, to znowu się podnosi jak krwio- 
żeroza bestya i napełnia świat ozynami teu- 
tońskiej wśoiekłośoi. A tymozasem Słowianie, 
jak od tysiąoa lat, wzajemnie się osłabiają, to­
rując tem drogę Germanom.

Olbrzym wnet się ooknie i duuha nabie­
rze, gdy nastąpi pojednanie narodu polskiego 
z rosyjskim, — pojednanie nie takie, o jakiem  
rozprawiają tak zwani „ugodowoy", to znaozy 
nie jakaś ugoda polityczna, ale szczere, zupeł­
ne poezuoie się braćmi, którzy niozego sobie 
nie zazdroszozą i nic sobie wzajemnie nie od' 
mawiają, a wspierają się zawsze i we w szyst- 
kiem. „Jest — powiada autor — niezbitą dla 
mnie prawdą najpierw to, że przyszłość naro 
dn polskiego ściśle zależy od przyszłości zgo 
ła wseystkioh narodów słowiańskich, a nastę- 
pnie to, że aby Słow iaństw o zw yciężyło w 
waloe ze swymi wrogami, trzeba przedewszyst'

kiem załatwić odwieczny spór m iędzy Polaka­
mi a Rosyanami. To drugie zadanie tworzy  
treść sprawy słowiańskiej. Któż się ma wziąć 
do tej praoy ? Niezawodnie, Polacy, pomimo 
strasznych ciosów, jakie na nich spadają, nie 
należą do narodów nieudolnych. Pulsuje w  
nioh ogromne żyoie, kwitną niespożyte siły. 
Rosyanie o tem nie wiedzą, bo oała historya 
polska jest przed nimi fałszowana w szkołach, 
cały ten naród jest przed nimi system atycznie 
oozerniany. A le kto z Rosyan zada sobie trud 
bezstronnego poznania narodu polskiego, ten  
się dowie, że dzieje Rzeczypospolitej — to nie 
sama tylko dzieje szlaoheokiej samowoli, a n ie­
doli ludu, leoz że cy wilizacya tego narodu n ie ­
raz promieniowała na w szystkie strony, a na­
uki w znosiły się na takie szozyty, na których  
stali Kopernik i ów wielki przyrodnik Józef 
Struś, lekarz Zygm unta Augusta, twóroa Łeo- 
ryi o obiegu krwi — i owi tw órcy konstytu- 
oyi, która pierwsza w oałej Europie uwolniła  
włośoian, nadając im ziemię, czego nigdzie nie 
uczyniono. Nawet później, w dobie nieszczęść 
narodowych, ilekroć gdziekolw iek zapalono w  
Polsce pochodnię nauki, wnet rezultaty były  
ogromne. Tylko 29 lat (1803—1832) istniał u- 
niw ersytet wileński, a zasłynął w świeoie na­
zwiskami takich uczonych, jak historyk L ele­
wel, matematyk Jan Śniadecki, przyrodnicy 
Jundziłł i Andrzej Śniadecki, zwłaszoza ten  
ostatni, który swą „Teoryą jestestw  organicz­
nych" stał się założycielem dzisiejszej nauki 
przyrodniozej. Fałsz więc głosi, kto powiada, 
że polityczne życie narodu polskiego — to 
tylko historya ucisku ohłopów. A zatem ten  
naród może się przyczynić do usunięcia waśni 
między sobą a R osyanam i; potrafi potężnem  
ramieniem odsunąć tę fatalną bryłę ze swej 
dziejowej drogi.

Lecz po stronie rosyjskiego narodu dziś 
jest ogromna przewaga tych sił, które do ta­
kiej pracy są potrzebne; przedewszystkiem po­
tęga olbrzymiego państwa, które samo sobą 
dysponuje; następnie kolosalna liczba ludności; 
i w końcu — większe słowiańskie poozuoie, bo 
niozem nie zamącone.

Czas będzie goił rany, ale trzeba czasowi 
zostawić swobodę robienia tego. K iedy się ra­
ny zagoją, nastąpi olbrzymia oszczędność twór- 
ozyoh sił, wydawanych teraz przez Polaków  
na obronę narodowości, a przez Rosyan — na 
złamanie tej obrony. Ten skarb sił zaoszozę- 
dzonyoh w uet będzie po uzęńM użyty na we­
wnętrzne wzmoonienie organizmu narodowego, 
na podźwignięoie własnej oywilizaoyi, a wielka 
reszta tyoh sił będzie oddana na sprawę ogól- 
no-słowiańeką — i nastąpi jej zwyoięstwo. R ó­
wnie szczęśliwe i wolne słowiańskie narody u- 
tworzą solidarną rodzinę. Zarówno w Tryeśoie, 
odbijającym się w szafirowej toni Adryatyku, 
jak w dźwięczącej wesołością W arszawie i jak  
w granit zdobnej nadnewskiej stolicy —  wszę­
dzie każdy Słowianin będzie nietylko miłym  
gościem, lecz także pożądanym bratem. 1 To 
jest tak piękne jak poezya, ale to zarazem 
konieczność, która musi nastąpić, bo tak chce 
przeznaczenie. Przyśpieszyć je — to w ielkie 
zadanie, które spełnió powinni najlepsi syno­
wie obu narodów naczelnych w słowiańszczy- 
ż n ie : polskiego i rosyjskiego. N iech każdy zno­
si ceg ły  pod tę budowlę!

Czy w porę odezwało się to wołanie ? — 
pyta w końou autor i tak odpowiada: „Jest
takie podanie o powstaniu P oznania: Poróżnili 
się trzej bracia Rus, Czeoz i Leob i rozeszli 
się w trzy przeciwne strony świata i długo 
się nie spotykali, aż zupełnie zapomnieli o so­
bie. Po wielu a wielu lataoh przypadkowo zna­
leźli się oni nad brzegami W arty, poznali sie­
bie, podali sobie ręoe — i na tem miejscu 
wznieśli gród Poznań na pamiątkę szozęśliwe- 
go faktu, że się poznali. — To, co się teraz 
dzieje w W ielkopolsoe i oo bólem śoiska każde 
serce słowiańskie, ażali znowu nie sprawi, że 
się poznają bracia, którzy dawno zapomnieli 
o sobie?"

Taka jest treść odczytu „Polaka-słowiano- 
fila“. W ygłoszenie takiej mowy w Petersbur- 
bu jest jakby uderzeniem motyką w twardą 
skałę istniejących stosunków; wydrukowanie 
tej mowy przez petersburskie dzienniki — to 
jakby dowód, że inteligenoya rosyjska zgadza 
się na kruszenie skaty. Od lat paru stale ta 
inteligenoya składa dowody takiego usposobie­
nia, działa więc wytrw ale i konsekwentnie. 
Takie żłobienie kamienia siłą spadających kro­
pel wody może potrwać bardzo długo, bo raz, 
że wogóle to, co się tworzyło lat dziesiątki, 
nie może być odrobione prędko, a powtóre, że 
w p ływ y niemieckie ogromnie przeszkadzają 
wszelkiej zmianie w polsko-rosyjskich stosun­
kaoh ; lecz ostatecznie, jeżeli nic nie wstrzyma 
prądu, który się w Rosy i rozwija, to on musi 
skruszyć skałę, wzniesioną z krzywd i niena­
wiści.

Korespondeneye.
Zakopane, 31 marca.

Powstaje tu nowy typ naukowego zakła­
du wyższego, z którego uczniowie przygotowa 
ni będą zarówno do przejścia na Uniwersytet, 
jak i Politechnikę. Duszą zakładu tego jest dr. 
Chramieo, który jak wszędzie w szlaehetnyoh  
celach, tak i tu nie szozędzi trudu i środków 
do wprowadzenia w życie zakładu tego i przy­
rzekł do 200 koron m iesięcznie składać w ro­
ku przyszłym  na cele szkoły w razie potrze­
by. Kierownictwa zakładu ma się podjąć doktor 
m edycyny hrabia Tyszkiewioz i emerytowany 
profesor gim nazyalny p. Świderski. U dział w na­
uce wezmą dr. Gaik i dr. Żychoń, jak również 
kilku emerytowanych profesorów gimnazyal- 
nych i nauczycieli kwalifikowanych ze szkoły 
fachowej. N ow y ten typ  nauki polega na tem, 
że już w pierwszej klasie zakładu obok zw y­
kłych nauk gim nazyalnych i realnych wspól- 
nyoh, dowolnym przedmiotem nauki będzie 
język łaciński, francuski i rysunki. Uozniowie 
więc, którzy nie mają zdolności, ani pociągu 
do łaoiny i greki, uozyć się będą musieli ozte- 
ry godziny języka franouskiego i cztery g o ­
dziny rysunków; ci zaś uczniowie, którzy za­
pisują się na naukę języka łacińskiego, a od 
trzeciej klasy począwszy na język grecki mo­
gą uozęszczać, jeżeli oheą, na rysunki lub ję ­
zyk francuski. Tamci mają otwartą drogę do 
szkół realnych i Politechniki, drudzy na U ni­
w ersytet mb Poiiteonnikę.

Rada szkolna krajowa przyjęła projekt 
zakładu przychylnie i  z prawdziwie żyozliwą  
pośpieszyła radą, udzielając wszelkich możli­
w ych informaoyj, pod jakimi warunkami za­
kład otrzymać może prawo publioznośoi. Odpo­
w iedź Rady szkolnej świadozy, że w tej naj­
wyższej magistratnrze panuje duch wyrozumia­
łości i poezuoie obywatelskich potrzeb bez 
szorstkiej biurokratycznej formy.

K atechetą w zakładzie będzie X . Gut, 
w ięc nomen omen wróży o błogim kierunku 
moralnym zakładu.

D la umieszczenia uczniów zamiejscowych  
powstanie internat pod zarządem kierownika 
zakładu za opłatą BO koron m iesięcznie przy 
wymaganiaoh skromniejszyoh. Dla uczniów za­
m ożniejszych istnieje tu mnóstwo pensyona- 
tów, zajętyoh jedynie przez gości w ozasie 
miesiąoa lipca i sierpnia, a zresztą prawie 
próżno stojących przez trzy pory roku, a w ięc 
zapewne te pensyonaty podadzą ceny umiar­
kowane dla stale przebywający oh uczniów  
zakładu. W pis do zakładu wynosi 2 korony, 
a 20 koron m iesięcznie płaci się za pobieranie 
nauki.

List do Redakcyi.
( Wyroby niemieckie w aptekach polskich).

Z dzienników naszyoh dowiaduję s i ę , że 
w sferach aptekarsko-lekarskioh rozpoczął się

ruch energiczny przeciwko reklamowaniu pru­
skich fabrykatów z zakresu farmacyi i w spra­
wie zastąpienia ioh wyrobami krajowymi. P o­
nieważ nasze apteki oraz składy apteczne 
trzymają towary pruskie, a nie brak nawet ta­
kich, które w dziedzinie np. perfumeryi opie­
rają się wyłącznie na imporcie berlińsko-ko- 
lońsko lipsko-darmstadzkim, więc meże wła- 
ściwem będzie podaó tu do wiadomości publi­
cznej, że, według wyjaśnień jednego z apteka­
rzy krakowskich, farykanci niem ieocy zaopa­
trują niektóre ze sw ych wyrobów apte- 
oznyoh etykietą „fttr Apotheker und Aerzte 
in Galizien" — „dla aptekarzy i lekarzy w  
Galicyi". E tyk ieta ta, pozornie niewinna, o- 
znaoza zawsze towar lichy lub wręoz szarla- 
tański, który na pokup w innyoh krąjaoh li­
czyć nie może i tylko w G alicyi znajduje chę- 
tnyoh odbiorców. Tandeta lub figiel, na który 
w Berlinie lub W iedniu nikt się już nie zła­
pie, idzie do G alicyi. Najzwyczajniejsze zioła 
z naszych pól i lasów, ozdobione szumnym ty ­
tułem, posyła się Polakom. Zapłacą za nie 
w dwójnasób, bo przecież te ziółka dwa razy 
przejechały przez granicę. Najgorsze wyroby 
gumowe otrzymują etykietę „fdr Galizien", 
bo to brzmi prawie jak wyraz uprzejmości ku­
pieckiej, choć w samej rzeczy jest określe­
niem „lichoty", którą tylko w G alicyi zamie- 
nió można na srebro i złoto. W  fabrykach 
niemieckich są specyalne oddziały tej tan­
dety do użytku Polaków. W tajemniozeni mó­
wią o nioh z uśmiechem, niewtajem niczeni ku­
pują towar zagraniczny z wiarą w doskonałość 
berlińską.

A le jeżeli publiczność jest łatwowierna i 
przejęta bezkrytyoznem uwielbieniem  dla w y­
robów niemieckich, to obowiązkiem naszyoh 
aptek i sklepów aptecznych jest w alczyć z tą 
ułomnością, zamiast z niej korzystać. Tymoza­
sem cóż się dzieje! Zdarzyło mi się nieraz 
słyszeć, jak kupcy wprost z dumą objaśniali 
swych klientów, że „mają tylko towar zagra- 
niozny", jak przy najpospolitszych proszkach 
do zębów, składająoyoh się z kredy zabarwio­
nej i perfumowanej, polecali wyroby berlińskie, 
jak, na zapytanie publiczności o mydła krajo­
we, podawali wprawdzie artykuł żądany, ale 
zaraz dodaw ali: „Mamy jednak lep sze , za­
graniczne".

A przecież panowie kupcy m ogliby się 
dobrze przysłużyć przemysłowi krajowemu, 
gdyby klientów nie zniechęcali Jeoz zachęcali 
do kupowania fabrykatów miajscowyoh. Proszę 
tylko posłuchać, jakie doświadozenia zebrał ów  
aptekarz krakowski w swej praktyoe farma­
ceutycznej.

Opowiada on tak :
Przychodzi piękna dama i żąda dziesięciu  

flaszek wody selcerskiej.
— Służyć mogę tylko seloerską sztuczną, a 

radzę wziąć wodę szozaw nicką; oryginalnej 
selcerskiej nie mam — odpowiedziałem.

Zafrasowała się biedaczka, widziałem, że 
nie chciała mi wyrządzić przykrości i odejść 
z niczem, ale z niedowierzaniem oglądała 
sztuczną wodę.

— A  pomoże to oo ? — zapytała.
— Ręczę za ten sam skutek, popiera się 

przytem swoje wyroby krajowe i oszczędza 
się grosza. Niech pani spokojnie używa.

Dała trochę wiary mym słowom, ale nie 
całkiem, bo wzięła pięć flaszek selcerskiej 
sztucznej i flaszkę szozawnickiej.

I czy uwierzy mi kto, że po pewnym  
czasie kobiecina brała tylko wodę szczawni­
cką i za każdym razem dziękowała mi, żem 
ją zadowolił swoją radą i nauczył oszozędności.

Inna dama, która nad puder berliński 
Leiohnera nie znała nio lepszego, ku w ielk ie­
mu zadowoleniu używa już pudru krajowego i te­
raz nad te wyroby nie widzi nic lepszego.

Pew ien elegancik, który usteczka swoje 
różowe płukał „niezrównanym Odolem", a m ył 
się tylko „mydłem liliow em  Bergmanna", za

moją radą, płuoze te same usta, które nio przez 
to nie zbladły, „Braoholem", a myje się m y­
dłem kwiatowem krajowem i za każdym ra­
zem prawi mi, że „za rady jest mi bardzo o- 
bowiązany".

Dalej opowiada ów aptekarz, jak ludzi 
odzwyczajał od niem ieckiego ekspelleru, pole- 
cąjąo preparaty mentolowe wyrobu krajowego, 
jak walczył zwycięsko z zamiłowaniem do w a­
ty  niemieckiej, zastępująo ją watą, wyrabianą 
w Podgórzu, jak instrum enty ohirnrgiozne 
sprowadzał od braoi Uiżeków w Pradze, za­
m iast od kupców berlińskich itp.

Pragnąłbym bardzo, aby ten przykład  
aptekarza krakowskiego podziałał tak ie  na 
naszych kupoów, okazujących wbrew w szel­
kim nawoływaniom prasy predylekoye dla ou- 
azoziemczyzny. Kupieo powinien być do pe­
wnego stopnia nauczycielem publioznośoi. Ze­
chciejcie tylko, a zdziałacie w iele! Starajcie 
się opornych przekonać, nie podsuwajcie im  
towarów niemieokioh, nie mówoie z lekoewa- r 
ien iem  o wyrobach swojskich, tłómaczoie przy­
stępnie, źe mydło Zabłockiego nie jest woale 
gorsze od berlińskiego, a kreda do zębów po­
zostaje zawsze kredą, czy ją przyprawiono w  
Niem czech, ozy we Lwowie ; mówcie to w szyst­
ko system atycznie i zręcznie, a spełnicie obo­
wiązek obywatelski. L.

Tunel Simplonu.
Przebicie góry Simplon tunelem, długim  

na 20 kilometrów, łącząoym W łochy ze Szwaj- 
caryą, będzie zapewne jednem z największyoh  
przedsiębiorstw technicznych Europy. Tunel 
ma być ukończony w r. 1903, a praoa nad nim  
odbywa się już od lat trzech. A toli z powodu 
trudności w  wierceniu w  skale i napotkania 
wielkioh ży ł wodnych w górze, obawiają się 
inżynierowie, iż ze strony włoskiej roboty nie 
będą m ogły być gotow e na termin. Dotąd 
przebito ogółem z obu stron, włoskiej i szwaj­
carskiej, 11.200 metrów galeryi tunelowej. Od 
strony Szwajoaryi roboty postępują z szybko- 
śoią przeoiętną 6.07 metrów na dobę, ale od 
strony południowej, t. j. włoskiej, w oiągu osta- 
tnioh m iesięcy, wskutek natrafienia n& ogromne 
źródła wody, dające 827 litrów wody na m i­
nutę, roboty idą nadzwyczaj powoli. Przy wier- 
oeniu tunelu zajętych jest 2.895 robotników.

Tunel Simplonu, albo, jak mówią w e 'Wlo- 
szeoh, Sempione, skróci bardzo drogę z Genui 
i Medyolanu do Paryża. Droga z Medyolanu 
do Paryża przez tunel Mont-CeniB w ynosi S46 
kilometrów, przez tunel Gotarda 904 kilom e­
try, zaś przez lin ię Simplonu w yniesie tylko  
854 kilometry, na ozem przedewszystkiem  za­
robi port genueński, który stanie się groźnym  
konkurentem Marsylii.

W ieroenie odbywa się oczyw iście równo­
cześnie z obu stron, tak, żeby robotnioy w ło­
scy i szwajcarscy spotkali się w e wnętrzu góry.

Maszyny do wiercenia, których używają 
obecnie, są ostatnim wyrazem postępu w te­
chnice kopania tunelów. Przy przebijaniu g ó ­
ry Mont Cenis pierwszy raz zastosowano ma­
szyny zamiast rąk ludzkich. Przy tunelu Go­
tarda korzystano z dynamitu, którym zastą­
piono używ any dotyohozas do rozsadzania skał 
proch strzelniozy. Nowość maszyny wiercącej 
Simplon polega na tem, że nie rozbija ona 
skaty uderzeniami, ale rozciera ją za pomocą 
ruohu rotacyjnego pod ciśnieniem hydrauli- 
cznem, dająoem jej nadzwyozajną siłę w ier­
cenia. Tym sposobem przebitych będzie dwa- 
dzieśoia kilometrów galeryi w przeoiągu 6 lat, 
tj. w tym samym niemal okresie czasu, jak ie­
go potrzebowano do wywieroenia piętnastu  
kilometrów tunelu Gotarda.

Dziury robione w skale dla zakładania 
dynamitu mają 10 oentymetrów obwodu, & 
l -30 metrów głębokośoi. W iercą je dwie dy- 
w izye artyleryi w iertn iczej: ze strony wło­
skiej w Briga 26 maszyn wieroącyoh, a ze
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H U R A G A N
Powieść historyczna

przez
W a c ła w a  G ą s io r o w s k ie y o .

(Uiąg dalszy).
- W odzu — rzekł ten ostatni. — K iady ka- 

rozpooząó ogień?
Palafox potarł zmarszozone czoło.

- Ogień ? Prawda!... Sam rozporządź ! D a­
nii !... Czuję się osłabionym... Dajoie mi

- P a la fo iie ! — ozwał się niespokojnie Bu- 
. — Na Boga, oo ci jest ? Pójdę wezwać
A nton ia!

- Nie, nie trzeba! Chwilowe wyczerpanie... 
sjdziel...
- Zdrowie twoje, wiesz, ozem jest dla Sa- 
)ssy !...
- W ięc nie rzuoaj w itści, ktoraby m ogła 
rołaó niepotrzebny niepokój 1 San March 
e zastąpi.

Butron chciał protestować, lecz Palafox 
>rwał rau ruchem ręki i odszedł w głąb  
icu.

Obrońca Saragossy minął kilka komnat i 
bganków i zapuścił się w wązki korytarz. 
ifox Bzedł powoli, krocząc ociężale wśród 
ująoyoh oiemnośoi. Chwilami ustawał i za­
r y w a ł  się dla nabrania tchu. W reszcie do­

do wązkich drzwiozek i zapukał. Zamek 
sytnął. Palafox znalazł się w wysokiej izbie 
>o oświetlonej kopoąoą lampką olejną. Przed 

stał młody mężczyzna w zniszozonym stro­

ju  wojskowym.
— W itaj m i k aw a le rze ! — rzek ł oieho Pa- 

lafox. — J a  do oiebie... spocząć na ła w ie ! 
C iężko mi!

— Jak ież  now iny, jak ież  ?
— Cha! Ciesz się!... Coraz gorzej, a r a ­

czej d la  ciebie coraz le p ie j ! N ie słyszysz, 
jak  arm aty  g ra ją? ... N ie odpow iadam y!... N ie 
stać nas na n iepew ne s t rz a ły !. Głód... zaraza... 
ciesz s i ę !

M łody m ężczyzna spojrzał z w yrzutem  ua 
Palafoza.

— G orzkie wasze słow a i n iespraw iedliw e! 
A gdybym  mooen był, na  waszą zgubę nie 
nastaw ałbym  !.,.

P a la fo i u ją ł m ówiącego za rękę.
— W y b a o z ! Czasem gorycz, zniechęcenie... 

dojmie ! Tam  nie m o g ę !...
— M ów cie! U lgę wam  to sp ra w i!

1 — Masz co do pioia ?
— Je s t  odwar!...
— Z  siana?...
— Pew nie... L epszy  od wody !...
— D aj! P a li m nie gorąozkal... P raw da!... 

N ie ja s t woale tak  z ł y !... B yło dziś zebranie  
o h u n ty  !...

— I  cóż?...
— J a k  zawsze! N ędza coraz w iększa! D w a 

tyg o d n ie  w ytrw am y... A potem !... Ba, dziś n a ­
w e t m otłooh je s t gotów  n ieprzy jacielow i b ra ­
m y otw orzyć! N ie dziw ię m u się!...

— G enerale! Czy więc n ie  lepiej byłoby  
u n iknąć  m ęki niepotrzebnej... W aru n k i m o­
g ły b y  być le p sz e !...

— A ty ?  Cobyś ty  zrobił, będąc na  mojem 
m iej sou ?

— Ja? Broniłbym się!
— W id zisz! I ja myślę tak sam o! A le kto 

wie... sity mnie opuszczają! Słaby jestem bar­
dzo!... Przekleństwo!... F loryanie! Musisz stąd 
uciekać... Coso zdobyte! Ten pałac podmino­
wany... Lada godzina su może zaoząó się w al­
ka!... Dziś nie mogę, lecz jutro wyprowadzę 
cię. Musisz wziąć ubranie Hiszpana : Uprzedzę 
D olores! Temperanica je dostanie... Tu znale­
źliby cię, a wówczas... nawet jabym oię nie u- 
ratow ał! W ładza moja tak daleko nie sięga !... 
Cha, oha!-.. Tu rządzi teraz śm ierć! Ona w y­
rokuje !...

— Generale... otuohy!... Skończy się na­
reszcie! Potomność poświęoenia tw ego nie za­
pomni !...

—  Dobrze m ówisz — otuchy!... W  tym od- 
męoie kruszeje w szystko! Patrz, oórka de Rioa 
umiera z głodu... Prezes ohunty... mąż niespo­
żytej zasługi... błagał dziś o dodatkową raeyę... 
Córka umiera mu z głodu! Odmówiono!... K to  
odmówił ?... Okrutna, nieubłagana samoobrona !... 
Biedna Ju an itaL . Giniemy!... Słuchaj, kawa­
lerze ! T y nie masz czego zwlekać, powinienem  
b ył ci dawno to powiedzieć... przenosić się do 
pałacu Infantado... co za cel ?... Wracaj do swo­
ich! U łatw ię oi drogę!... A  i nam lżej będzie... 
B a ! Suto będziemy wynagrodzeni, zostanie nam 
twój koń! Jeszcze nie zdechł?

Floryan potrząsnął głową.
— Dziwna rzecz! Czem go karmicie? Przy­

kro mi, lecz będziesz musiał się z nim rozstać, 
chudnie niepotrzebnie !...

P a la fo i zw ilży ł usta ohłodząoym napojem  
i zaczął po o h w ili:

— W ięc wracaj! Sam obmyśl sp osób ! Może

podczas ataku ?... Co mogę, zrobię! Skwituje­
m y się!... Cóż choesz, to dla nas oszczędność! 
Jedna poroya przybędzie, i z tem trzeba się  
liczyć... Im prędzej, tem lep iej!

— Generale, nie mówmy o tem!...
— D laczego? Przecież nie jesteś jeńoem, 

odejść masz prawo zupełne, gdyby nie oblę­
żenie, wróciłbyś dawno !...

— N ie wątpię! Lecz teraz niech m i wolno 
będzie zostać!... Tam, w obozie, czekałaby mnie 
służba... a ja przeciwko wam walczyć nie ohcę, 
nit. m o g ę! O mnie się nie tro szo z! Dam so­
bie radę...

— Dolores?
— Zawdzięczam jej wiele... ale...
— Strzeż się! — przerwał gorączkowo Pala­

fo i. — N ie znasz Boggeria... on nie przeniesie, 
nie przeżyje myśli... On stanie pomiędy wami 
i nie zawaha się podnieść noża...

— Próżne obawy ! N ie dam powodu do zem­
sty... Zresztą nie wie o niczem.

— Jak chcesz, tak zrób!.... Ostrzegam  
cię.... N ie znasz Boggeria.... N ie będzie szu­
kał winy....

P a la fo i urwał nagle i jął oisnąó głowę 
rozpaloną w dłoniach.

— Czuję, jak sity mnie opuszczają!... Go­
rączka tra w i... Boże, oo się z nim i stanie ?... 
Poddadzą się, zaprzedadzą? Słyszysz?.,. Niech  
legnę powalony!... Oni wszysoy pójdą 1 Może 
już czekają, aby parlamentarza w y s ła ć !... B u­
tron, Santiago, Boggerio... oprócz nich, nikogo. 
Hańba! Saragossa raczej w gruzy zapaść się 
powinna!

— Generale!... Chwilowa niemoc, osłabienie 
m inie !...

P a la fo i zw iesił ponuro głowę.
— N ie łudź m n ie !... Od czterech dni coś ła ­

mie się we mnie, coś szarpie, trawi!... Czuję, 
że co chwila staję się słabszym ! Dziej się wo­
la B o sk a !

W  głębi komnaty drzwi skrzypnęły c i­
cho. Palafox podniósł krwią nabiegłe oozy.

— To ty, Dolores ?
— Przynoszę wam pozdrowienie od Ju- 

a n ity !...
— Jeszoze nie umarła ? — rzucił głucho 

Palafoi.
— I nie umrze I Generale, uspokój się. B ie­

dny don Pedro był w rozpaozy... duma zam y­
kała mu usta! Juanita głodu nie zazna! Zaufaj 
mi, generale!

P a la fo i spojrzał zdumiony na Dolores.
N ie zazna głodu, powiadasz?

— W  tem nasza sprawa. N ie patrz tak i 
nie pytaj.

— Masz słuszność! L ep ie j! Słowa twoje 
mi wystarczają. W olę nie wiedzieć !... Gdzie 
don Basilio ?

— Poszedł na przedmieście do don Esta- 
bana...

— Niech oię Bóg ustrzeże przed jego wzro­
k iem  ! R ozum iesz ?

— W iem , generale — szepnęła cioho Do­
lores.

Palafox powstał ociężale.
— Odchodzę! U łożę się obok... gdyby mnie 

potrzebowano, zbudźcie. Nad ranem musimy 
opuścić pałao.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W sprawie konwersyi
4 1/,% węg. Pożyczki kolejowej w srebie i złocie. 
4 ’/,%  węg. Oblig. propinao.
47„% Oblig. kolei w ęg. wschodniej

raczą się w łaściciele pow yż­
szych obligów  porozumieć z do­

mem bankowym

S O K A L  i L I L I E N
Zlecania * p ro w in c ji w ykonujem y odw rotną pooztą.



PRZEGLĄD z dnie B Kwietnia 1902.

strony szwaj carski ej w Iselle 27, z których  
zw ykle z każdej strony trzy atakują saalą, a 
inne stoją w rezerwie. K iedy ściana skały po­
dziurawiona jest jak sito, w tedy dynam it roz­
poczyna swo |ą czynność. W yrabiają go na 
miejscu, bo konsumcya jego jest znaczna : 616 
kilogramów dziennie od strony szwajcarakiei, 
a 342 kilogram y od strony włoskiej. Wiadomą 
]est rzeczą, że dynamit jest bardzo i iebez- 
pieczną materyą wybuchową i do tego pidait- 
>hem. — przy 8° ciepła już zamarza, a rozbija 
wszystko w puoh bez litości Niedawno temu, 
przy przebraniu tunelu pod Jungfrau, wybu- 
ihnął pakunek dynam itowy ważący 250 kilo- 
a ramów, rozwijając gorąco około 2 500stopnj, i 
wtedy robotnioy, na szczęście nieliczni... ulo­
tn ili się formalnie w tern gorącu.

A oy rozsadzić skałę, wkłada się w w y­
drążenie, zrobi ane przez m aszyny wiertnicze, 
ładunki dynam itowe 'z50-gramo v. u i zasyDt, ) 
się je piaskiem. Oała rzesza robotników cc i 
się do poprzecznych krażganków, poczem ła ­
dunek się zapala. Przy wybdohu słyszy się 
przedewszystkiem głuohe uderzenie powietrza 
' skały, zaraz potem robotnioy odczuwają jak­
by uderzenie w piersi i gwałtowne drganie 
serca, a duszące gazy cdejm u(ąim  odaech. Ko­
nie nie mogą przyzwyczaić się do tych  wstrzą- 
śm eń; ludzie znoszą je daleko lepiej. Uiepłota 
podnosi się, powietrze przepełnione jest nia- 
miłym wyziewem . Kównocześn ie jednak wen- 
tylaoya tunelu pracuje potężn e, i dostarcza ro­
botnikom gw ałtow nie prądy świeżego powietrza.

Pobyt w  ponurej galeryi tunelu, oświe­
tlonej acetylenem , nie jest zapewne przyje­
m n y^ . Robotnicy pracują prawie nago. Dla 
użytku robót urządzona została wewnątrz ga- 
leryi kolejka wąsko-Łorowa, której motorem  
jest ścieśnione powietrze. P rzew oź ona robo­
tników aż do g łęb i krużganka wierconego, 
zaś dla przewozu materyałów służą lokom oty­
wy parowe.

Dzień, w którym spotkają się we w nę­
trznościach góry obie rzesze robotników z 
[selle i z Briga, będzie w ielk ieir świętem  
Wiosao-Łjzwajoarskiem i zapewne także świętem  
międzynarodowem pracy ludzkiej.

P f ł d r o g a  dla ~ p  w  M o nte  Carlo.
K iedy Bismark rzucił w twarz Polakom  

szydercze s ło w a : „j jdźr ie do Monaco", wśród 
utracyuszów naszych rzeczyw iście jakiś czas 
zapanowało poszanowanie godności narodowe,, 
bo nie plam ili jej przegrywan em kroci, jak 
to dawniej bywało, w  pieknlnc" jaskini gry. 
W ostatnich jednak latach znów wstrętny na­
łóg  hazardu zaczął u nas pochłaniać nowe ofiary. 
K łka zaledwie minęło m iesięcy od ohwili, gdy  
potomek hetmańskiej rodziny przy zielonym  
stoliku wiedeńskiej szulern i przegrał mi. tony, 
a znów z nad pięknej R iyiery smutne nad­
chodzą w ieści o Polakach, którzy swe mienie 
marnują Tym razem są to pcdobno Polacy z 
zaboru rosyjskiego, potomkowie rodzin, któ­
re oi ;żką pracą nieco grosza uzbierały.

W  uałogu hazardu zawsze obok lekko- 
myślnośoi gra pewną rolę jakaś ślepa ufność 
w  kombinaoye i cbrachunKi, które rzekomo 
mają być niezawodne. Otóż przestiogą dla 
tych, którzy jeszcze wierzą w  szanse owych  
sławnych systemów, niech będzie wywód zna­
nego uczonego, statystyka E agla , który nieda­
wno w jednem z pism niem ieckich wykazał 
bezpodstawność w szystkich system ów „ g iy  na 
pewne".

System  — pisze on — wedle którego nie 
tylko w Monte Carlo, alt wszędzie, gdzie się 
gra w ruletę, nawet w kółku domowem, w y- 
graóby się m usiało, polega jedynie na tem- 
trzeba graó wyłącznie wedle jednego z sześciu  
sposobow gry, w których szanse wygrania i 
przegrania są równe. Trzeba ciągle stawiać 
wyłącznie na czarne lub wyłącznie na czer­
wone, albo tak samo na parzyste lub niepa­
rzyste. Przy rozpoozęoiu gry należy stawiać 
stawkę najmniejszą i podwajać ją w  razie 
przegranej, a podwajać tak długo, aż się 
wygra i znowu rozpocząć od stawki naj­
mniejszej.

Oto przykład takiej gry, w zięty z szuler 
ni w  Monte Carlo:

Dnia 31 stycznia br. przy trzecim stole w 
pierwszej godzinie gry padała kulka następu­
jąco fN =  cz«rne, R  =  czerwone): N. N. N. 7. 
N. N. N. S . N. N. R. R. R. N. R. R. R. R. 
R. R N. R. R. N. N. R. N. R  N  N. N N. 
N. N. R . N. N" R. N, R . N. R . R. N N  Otóż
gdyby ktoś w tej godzinie gry posługiwał się 
opisanym  powyżej systemem, to stawiając n ie­
ustannie na czarne, osiągnąłby następujące re­
zultaty:

Rozpooząłby wedle przepisów tej jaskini 
gry uajńźsza dozwoloną stawką 5 franków; 
ponieważ natychmiast wygrał, nie potrzebo 
wałby stawki podwaiać, ale ustawicznie sta­

wiałby daiei po 5 franKÓw i siedm razy zrzę-  
duby wygrał. Ósmym razem wyszło czerwone 
więcby przegrał. Podwoiłby tedy stawkę i w y­
grałby 10 fr. I  znów powróciłby do najniższej 
stawki 5 fr. i wygrał. Teraz postawiłby zno­
wu 5 fr. i przegrał, podwoiłby i przegrał zno­
wu, podwoiłby na 20 fr. i przegrał po raz 
trzeci, podwoiłby na 40 fr. i wygrał, chociaż 
znowu ozystej wygranej m iałby tylko 5 fr. T e­
raz następuje szereg sześciu wygranyoh czer­
wonych, w ięc dopiero przy podwojeniu stawki 
do 320 fr. wyohodzą znowu ozarnb i on znowu  
w ygrałby na czysto 5 fr. Tak wahałyby sie 
szanse w pierwsze godzinie na tę i ową stro­
nę i w rezultaoie wygrana wyniosłaby 26 ra­
zy po 5 fr., czyli 130 fr.

L iozla  rzutów rozegranych na jednym stole 
w ciągu 12 godzin wynosi około 550. Na godzi­
nę więc przypada około 45 rzutów. Połowa 
ioh przypada przeciętnie na czarne, połowa 
na czerwone, a w dłuższym okresie czasu prze- 
oięoie to musi być bezwarunkowo jednakie.

Nieomylność tego system u ma jednak  
mnóstwo wad, inaczej byłby on doskonałym. 
Oto przedewszystkiem kulka dość często pada 
na 0, które przynosi bankowi pewną wygraną. 
Gaia wspaniałość księcia Monaco zrodziła się  
z tego zera. Jeżeli kulka padnie ua 0, to na 
turalnie stawka grającego podłng powyższego  
system u także przepadła. Cóż mu to iednak 
szkodzi. Jeżeli grał na czarne, to pchnięcie 
kalki na 0 oznacza dla niego tyle, jakby ona 
raz więcej na czerwone padła. Prawdopodo­
bieństwo więc przegrania w grze na barwę 
zwiększa się o jedna trzydziest|sióam ą, nie 
więcej. Nasz graoz więo, gdy wychod®> 0, me 
powinien ani drgnąć, leoz graó dalej swoim  
systemem, to znaczy stawkę podnosić i c iągle 
stawiać na jeden i ten sam kolor.

Drugą wadą systemu jest t. zw. „maxi- 
mum" kwoty, którą wolno przegrać odrazu. 
"Wynosi ono przy rulecie 6000 fr. Otóż przy 
podwojeniu najniższej stawki 5 fr. przekroezo- 
nem będzie maximum przy dwnnastem podwo­
jeniu, gdy szczęście an1 razu nie posłuży. K to  
więc ma nieszczęście, że barwa przeciwna, 
lub — przy grzo na parzyste — n eparzyste 
wyjdzie jedenaśoie razy z rzęau, ten przegry­
wa 10.000 franków i musi na nowo rozpocząć.

W prawdzie opowiadają dużo o seryaoh 
z 15, 16 i więcej tej samej barwy raz po raz. 
Jednak urzędowe zapis*: opowiadań tych nie 
potwierdzają. Najdłuższy szereg, jaki zdarzyło 
mi się w oiągu tygoania zanotować, w ynosił 
11, a więc ciągle jeszoze obraoął się w grani­
cach pewnej wygranej. W  innym tygodniu  
wprawdzie znaiazłom szereg z 14, ale należał 
on do takioh rzadkości, o których w Monte 
Carlo opowiada się jeszcze kilka lat potem.

Trzecia wada dotyczy samego gracza. 
K to z 500 fr. w Kieszeni a nie wiele większym  
majątkiem w  domu wyzyw a demona gry w  
Monte Carlo. ten rozbije się albo o szczupłość 
swoich funduszów, albo o własne nerwy. Kto  
nie rozporządza łatwo znaczniejszą sumą i nie 
potrafi zachować absolutnie zimnej krwi tak, 
aDy bez przyspieszenia pc.su  pod wajał niejako 
m echanicznie stawkę z 320 fr. na 640, potem  
na 1.28u, potem na 2,560 więcej jeżeli tak 
wypadnie, niech nie próbuje powyższego sy­
stemu

W reszcie jeszcze ostatnia wada wskutek  
której ów wspaniały system  bezwarunkowo 
runąć musi. Urzędnicy w Monte Carlo pozwa­
lają wprawdzie, aby ktoś zgrał s;ę do ostafc- 
m ego grosza, u.e dozwalają jednak grać staie 
podług jakiegoś stałego, wygranę przynoszą­
cego systemu. K toby tym  sposobem regularnie 
codziennie w Monue Carlo grał a przy tern 
w ygiyw ał, tego z pewnością wyproszą ze sali, 
lub więcej do niej n ie wpnszozą.

Cały ten wywód poucza, że najmądrzej 
robi ten, który woale n ie gra i nie marnuje 
choćby pięciu franków, które lepiej dać ubo­
giem u.

Co i o ozem piszą.
W  Gońcu handlowym p, Konsuanty Sękow­

ski ze stanowiska nauczyciela kaligrafii woła 
w artykule dobrze motywowanym i „Uczmy 
się pisać!" Niema wątphwośoi, że wiok ner­
wow y zaznaczył się i w charakterze pisma o- 
statnich pokoleń. Coraz rzadzirj dzisiaj spoty­
ka się z pismam czytelnem, wyrażnem, sta- 
rannem, a pismo piękne, ozdobne, należy do 
wyjątków. U  literatów i handlowców kaligra­
fia poszła w zaniedbanie; zeoerow e i intere­
s a n t  mogliby z tego powodu w iele słusznych  
żalów zawodzić.

Piękne i szybkie pismo, — powiada p. Sę­
kowski — jest pewnego rodzaju talentem tak  
dobrze, jak talent do rysunków; to jednak nie 
powinno nikogo zrażać do poprawienia sobie 
ohaiak«6ru pisma. Przy silnej woli wszystko  
można zrobić Są przypadki, że mimo to tru­
dno jest poprawić kompletnie charakter pisma,

lecz te należą do wyjątków. W ystarczy do te ­
go 2 5 —30 lek ojj. Autor przytacza ze swojej 
praktyk przykład ucznia, który przy wyjątko­
wej gorliwości poprawił zupełnie swą kaligra­
fię w oiągu tygodnia.

Jeżeli większeść naszej młodzieży — czytamy 
w Gońcu handlowym — pisze nie tylko wolno, ale 
i nieczytelnie, czyli pisze żle, to najczęściej jest 
to wynikiem Lekceważenia przedmiotu kaligrafii 
w szkołach; zły stopień bowiem z jego przedmiotu 
nie JejJt przeszkodą do itrzymania promocyi z niż­
szej klasy do wyższej. Dlatego na lekcyach kali­
graf! w szkołach odbywają się repbtycye innych 
przedmiotów lub prowadzi się rozmowa z sąsirda- 
n.i, dla Ziibic.a czasu, kiedy nauczyciel obchodzi 
innych uczniów. Dopiero po ukończen:n szkoły, ewen ■ 
tualnie k*..sów handlowych, młodzi Indzie obojej płci 
przy zetknięciu się z życiem praktycznem odczuwają 
braki w swojem wykształcon iu . czemu sami sobie 
wmę przypisać muszą.

Braki jndni.kże te można jeszcze uzupełnić 
nauką dodatkową, a przy dobrych chęciach i po­
mocy odpowiednich nauczycieli, nawet w krótkim 
czasie".

KRONIKA.
Lwów 2 kwietnia.

W ybory do Rady miejskiej. Dotąd ukoń­
czone j e s t . skrutynium z pięciu sal wyborczych; 
sala VI n . , ukończyła jeszcze obliczenia oddanych 
głosów. Już w tych pięciu salach znaczną wię­
kszość otrzymali p p .: Acht, Dziwiński, Dzieślew-
ski, Głąbiński, Gryziecki, Jaworski, Lioiewicz. Ma- 
rynowski, Maryański, Pawłowski, Rewakowicz, Śli­
wiński I Soleski. Ci panowie są więc stanowczo 
wybrani. Po nich mają najwięcej głosów, jednakże 
poniżej absolutnej większości, która wynosi 2832 
głosów, p p .: Lilien 2748, Beiaer 2624, Jankowski 
2605, ritachiewicz 2448, Romanowicz 244 4, Le­
wicki Bolesław 2424, Pawiiszak 2418, Boniecki 
2411, Czarnecki 2389, Rutowski 2335, Getritz 
2275, Markiewicz 2267, Łuczkiewicz 2249, Silber 
stein 2248, Bardasz 2239, Osada 2216, Próchui- 
cl i 2199, Mokrzycki 2197, Hauser 2162, Choło- 
decki 2142, Filippi 2125, Roszkowski 2121, Ma- 
ku3z 2120, Ungar 2103, Horszowski 2082, Thom 
2069. Perier 2058, Czernicki 2054, Drexlei 2031, 
Aszkenazy 1990, X. Wasilewski 1983, Ciechulski 
1975, Makowicz 1965, Riedl 1950, Ozarkiewicz 
1941, Breiter i Platowski po 1931. Ci 37 kandy 
datów, jeżeli w VI sali nie mają tyle głosów, aby 
doszl do cyfry absolutnej większości, przyjdą do 
ściślejszego wyboru z kandydatami, którzy po nich 
uzyskali najwięcej głosów.

Nowa Szkoła muzyczna powstaje w na- 
gzem mieście. Założył] ją pp. Niementowska i W e 
łeszczukowa, dotychczasowe profesorki szkoły mn- 
zyczne Mikulego Nowa szKoła mieści się przy ul. 
Taatralnej 1. 8, I I  p.

Konkurs rozpisał Magmtrat m. Wadowic na 
posadę weterynarza miejskiego; płace 1200 K .; 
termin do j.0 bm.

Domy na ulicy Arsenalskiej. Przed paru 
laty kupiła gmina lwowska za stokilfcadzLsiąt ty­
sięcy guldenów kompleks starych domów w ulicy 
Arsenalskiej aby je zburzyć, uliczkę tę uregulo­
wać i albo grunt pod budowlę sprzedać, albo na 
nim własne domy wybudować, przy ozem pragnęła 
skorzystać z ulg podatkowych na lat 20, przyzna­
nych ustawą rządową, obowiązującą do kwibtnia 
r. 1903. W jaki sposób należałoby zużyó ów grunt, 
nad tern miała radzić najpierw sekeya skarbowa 
Rady m.ejskiej; przed -ośmiu miesiącami oddano 
tej sekcji odnośne akta, lecz mimo, że sprawa sta­
wała się coraz pilnie; z „ nie została załatwiona. 
IV reszce okazało się, że akta sprawy tej zginęły,— 
w jaki sposób? — niewiadomo. Sporządzono jednak 
na podstawie zapisków i protokołów nowe akta 
i znów oddano je sekcyi finansowej, lecz mimo, że 
już jest ostateczny czas na zburzenie owych do­
mów i że trzeba jak najspieszniej albo grunt sprze­
dać, albo miejskie na nim wznieść budynki, dopóki 
jeszcze ustawa o 20-lecnich ulgach podatkowych 
ma moc obowiązującą, — sekeya skarbowa spra­
wy ze swych rąk nie wypuszcza i Radzie miej­
skimi wniosków nie przedkłada Obecnie każdy 
dzień zwłoki jest już wy soce niebezpiecznym, albo­
wiem wnet zabraknie czasn na wystawienie domów 
n» grnncie tym w terminie zakreślonym ustawą; 
a w takim razie, gdyby gmina chciała grunta 
sprzedać, musiałaby na nich grubo stracić; a gdy­
by chciała wybudować ua nich wiasne domy, to 
ponieważ nie wykończyłaby ich przed 1 kwietnia 
1903 r., przeto nie otrzymałaby zwolnienia po­
datkowego na lat 20, tylko zwykłe zwolnienie na 
lat 12, a zatem przepadłoby ośmioletnie zwolnienie 
podatkowe. Sekeya finansowa powinna się więc 
natychmiast zastanowić nad tem, jaką odpowie­
dzialność bierze na siebie nstawicznem zwlekaniem 
załatwienia t j sprawy. Przy dobrej woli możnaby 
jeszcze dzisiaj referat ten załatwić w sekcyi, a ju­
tro na Radzie miejskiej. Dalsza zwłoka przyprawi­
łaby gminę o stratę jaaich stu tysięcy guldenów.

Romantyczna ucieczka. W W ielką sobutę 
przybyła do Wiednia obywateikr z Lubelskiego,

pan Felicya Rembielińska z dwiema córkami, 
17-letnio, Różą i 20-letnią Janiną. Panie te miały 
przepędzić święta w Wiedniu, a następnie udać się 
w podróż do Szwajcaryi. W Wiedniu zamieszkały 
one w jednym z pierwszorzędnych hoteli. Gdy w 
niedzielę rano pani Rembielinssa przyszła do po- 
koin, ząjmowanego przez młodszą córkę, spostrze­
gła, że panny Róży nie ma. W  .zczęła więc natych­
miast poszukiwania, ale córki nie odnalazła. Zawia­
domiła wreszcie policyę, która z przesłuchania 
służby hotelowej stwierdziła co następuje: W  so 
botę wieczorem paDna Róża zeszła do portyera i 
zapytała go, czy nie ma d li mej telegramu. P o r­
ty er wręczył jej otrzymaną właśnie pod jej adre­
sem depeszę. Panna Róża wzięła ją  i powróciła do 
siebie na górę. W  niedzielę o godz. 5 rano zaje­
chał przed hotel kryty powóz, w którym siediiał 
mkiś męzczyzna. Ledwo powóz stanął przed hote­
lem, panna Róża wybiegła ze swego pokoju, cał­
kowicie ubrani,, wskoczyła do karety, wc żnioa za­
d ą ł konie i powóz pośpiesznie odjechał; doKąd para 
ta  udała się, dotąd -der. iadomo. W  pokoju panny 
Róży znaleziono kartkę z takim napisem: „Położe­
nie, w jak‘em się znajduję, jest dla mnie, nieznośne; 
postanowiłam raz sprawę zakończyć".

P a d  Rembielińska przypuszcza, że owym 
mężczyzną, z kcórym córka jej uciekła, był niejaki 
p. Stefan Droiecki, który oddawna starał się o rękę 
panny RAży, lecz matka na związek ten nie chciała 
zezwolić, natomiast panna była w swym adoratorze 
ogniście rozkochaną. P. Drojecki ma lat 85, jest 
podobno brzydki, niski, rudawy, z nosem pokale­
czonym i zeszpeconym po jakimś wypadku na wy­
ścigach.

Pani Remb.e "ćska była wczoraj u prezydenta 
policyi i oznejmiła, że dochodzą ją  wieści, jekoby 
córka jej z owym panem znajdowała się w W ie­
dniu. Prezydent policyi polecił ponowić jak  naj- 
energiczniejsze poszukiwania, ale nie przyniosły one 
pożądanego wyniku. Telegraficznie zawiadomiono 
też stacye kolejowe wielu miast z poleceniem przy­
trzymania zbiegłej pary

Zmiana własności. Hr. Stefan Poniński z 
Poznańskiego, nabył w Krakowie dom, w którym 
się mieści dotychczas Hotel drezdeński. Nowone 
bywca ma zamiar dom ten odnowić i wynająć go 
znowu na hotel.

f  X C yryl Jahner, rz. kat. proboszcz w Tar­
nopolu, zmarł tam w poniedziałek Wielkanocny w 
sędziwym wieku 76 lat, z czego 52 spędził w praoy 
kapłańskiej. Śp. X. Jahner należał do niezmiernie 
czynnych działaczy na polu kapłańskiem, obywa- 
telskieir i społecznem, a w pracy swej kierował 
się zawsze najszczytniejszemi zasadami miłości 
chrześcijańskiej. Piastował godność honorowego ka­
nonika kapituły lwowskiej, był członkiem tarno­
polskiej Rady miejskiej i Rady powiatowej, Hono­
rowym obywatelem m. Tarnopola i kawalerem or 
deru Franciszka Józefa. Przed dwema laty obcho­
dził 50-.etn jubileusz kapłaństwa, a wówczas z ca­
łego kraju składano mu szczery, głęboki hołd — 
jako wielce zasłużonemu obywatelowi i kapłanowi. 
Cześć jego pamięc; ! Pogrzeb odbędzie oię jutro 
przed południem w Tarnopolu.

Pierwsze przyjęcie na dworze Edwarda VII
odbyło się w pałaou Buckingb-mskim w Londynie, 
a wzięło w niem udział około 800 osób Wbrew 
dotychczasowemu zwyczajów: przyjęcie odbywało
się w wielkie pali balowe!, zapełnionej szczelnie 
mundurami i po raz pierwszy od lat dwu — juana­
mi toaletami, lśniącemi od drogich kamieni. Na 
końcu sali był ustawiony baldachim, p»d którym 
staia para królewska, o pięó kroków za nią rodzi 
na, a więc: księstwo W alii, księstwo Fife, lisię- 
żniczKa Wiktorya, księstwo Gonnaugt z córkami, 
księżna Chrystyanowa, księżna Ludwika-Augnsta 
i księżna Argyll. Królowa Aleksandra wyglądała 
prześlicznie w sukni atłasowe, koloru szafranowe­
go, haftowanej w lilie, na głowie miała koronę 
brylantów^, a na szyi kilkanaście sznurów pereł. 
Nowość stanowiła kapela królewska, przygrywająca 
na galeryi, nad baldachimem. Pierwszą damą przed­
stawioną była hrabina Deym, żona austryacko-wę- 
gierskiego posła, po niej prezentowały się wszyst­
kie panie ze świata dyplomatycznego. Po prezen- 
ttcyach goście przeszli na dół do bufetów, zasta­
wionych złotem naczyniom i ubranych kwiatami. 
Para królewska pozostała na miejscu i dopiero po 
skończonem przyjęciu jadła kolacyę w osobnym 
pokoju z naidostojniejpzymi gośćmi. Złota zastawa, 
przechowywana była dotychczas w Windsorze 
i tylko podczas ważnych okoliczności sprowadzano 
ją do Londynu. Obecnie potostanie w pałacu 
Bnckinghamsbim. Nie używano jej od czasn wiel­
kiego śniadania, wydanego na cześć lorda Robertsa, 
po jego powrocie z Afryki Południowej. Zowie się 
„złotą zastawą", choć większa połowa naczyń jest 
ze srebra pozłacanego, a wartość jej polaga głó­
wnie na kunsztownej robocie i na starożytności. 
Po śmierci królowej W iktoryi jej córki i synowe 
zostały nsnnięte na plan dalszy, pierwsze miejsce 
po parze królewskiej zajmują na przyjęciach dwor­
skich jej dzieci, a w ięc: książę W °lii z żoną,
księżna Fife, księżniczka W iktorya i księżna Ka- 
rolowa duńska.

Toalety były wspaniałe, wielki fa is m r  pary­
ski Paąuin „utworzył" dla lady Etelcho suknię

z jasno żółl ej crSpe de Chine, ozdobionej haftami 
ręcznymi i kremową bertą z koronek, tren cały 
z marszczonej krepy, co jest rewoluoyą w zakresi* 
toalet dworskich. odznaczających się trenami 
z ciężkich brokatel i aksamitów. Koronkowe ręka­
wy dochodziły do łokcia. Pani Padilla, żona amba­
sadora hiszpańskie go wystąpiła w snkni kremowej 
jedwabnej, pokrytei siatką złotą, tren — sukienny, 
garnirowany jedwabnym muślinem, stunik pokryty 
koronką brukselską. Lady Edyta Billiers, córka 
lorda Cł amberlaina, ukazała się w toalecie białej 
atłasowej, przybranej jasno-zieloną crópe chiffon. 
tren z tego lekkiego materyału, obramowanego zie­
lonym aksamitem. Księżna Devonshiie wystąpiła 
w toalecie czarnej koronkowej, przyDranej dżetem 
i stalowemi palietum na białem tle. Lady Alicya 
Stanley ukazała się w toalecie białej atłasowej 
i tre.. e haftowanym na czarnym tiulu i podszytym 
atłasem. Przeważały materyały lekkie, by ło też 
dużo toalet haftowanych w duże liście, powoje 
i girlandy.

Włościańska orkiestra polska przygrywa 
na wielkiei wystawie rękodzif iniczo-przemysłowej 
w pałacu TauryazKim w Petersburgu. Orkiestra 
pochodzi z guberni kieleckiej, zorganizowana przez 
Stanisława lir. Łosi a z Duszna. Reprezentuje ons 
polską muzykę ludową w szeregu innych orkiestr 
włościańskich z państwa rosyjskiego, a dziarskie 
tony mazurów i krakowiaków skutecznie rywali 
znją z produKcyami muzycznemi „roźeczników*, 
„żalejszczyków“ i „ bałaiajeczników" z Rosyi środ­
kowe!

Curiosa pocztowe. K u sy  er Poznań M  do­
nosi: Księżna M aryi Czartoryska odebrała w osta­
tnich dniach cały szereg listów, adresowanych w 
obcych językach. Ulicę Rycerską w Poznaniu, gdzie 
księżna obecnie przebywa, nazwano: „rue de che- 
valiers“, „via della cavalleria", a nawet po hi­
szpańsku, „calle de los Caballeros" — wszystkie 
listy-, adresowane po francusku, włosku i hiszpań­
sku, doszły bez zwłoki do rąk księżnej. A równo­
cześnie kilka innych listów.,' wysłanych z tego sa­
mego miejsca, nie doszło na czas. Dla czego? Bo 
na kopertach były wyrazy, które należą do języka 
ojczystego więkenośc. tutejszej ludności, wyrazy pol­
skie. Tycb urzędnicy pruscy nie rozumieją.

O w o ce  i hygiena. Znane, to rzecz, że na 
skórce owoców znajduje się niezliczone mnóstwo 
drobnoustrojów chorobotwórczych Przez ileż to bo­
wiem rąk przechodzi owoc, zerwany z drzewa czy- 
krzaka, zanim dostanie się do ust. Już na drze­
wach i krzakach osiada na owocach kurz i czą­
steczki ziemi. A cóz dopiero zhieize się na nich 
później, gdy się zrywa biyidnemi rękami, składa 
w brudne kosze, przewozi meprzykryte po zaku­
rzonych ulicach ud. Owoce leżą nieraz dość długo 
w otwartych koszach na placu targowym, lub na 
progu n wejścia do owocarni, przechodzą z rąk 
sadowników, i giosistów w ręce drobnych handla­
rzy i przekupniów; w sklepie lub na straganie 
kupujący brudnemi nieraz rękami Inb zatłuszczoną 
ręaawiczką dotknie stu jabłek, zanim jedno kupi; 
słowem, owoce przed spożyciem ich wystawione są 
na mnóstwo warunków, sprzyjających osiadaniu n a  
nich chorobotwórczych mikrobów. Wiedeński bakt e- 
ryolog Schnurer podaje rezultat doświadczeń z ta­
kimi owoc mi. Oto np. knnił w Wiedniu na ryn­
ku winogrona i przemył je w wodzie. Wodę tę 
zustrzyknął następnie kilku świnkom morskim. 
W  półtora do dwóch miesięcy świnki pozdechały 
na gruźlicę. B dania, czy i w jakim stopniu przy­
lega brud do owoców, oraz czy można wogóle o- 
czyśoić owoc zupełnie przed zjedzeniem, nie wy­
dały jeszcze stanowczych wyników. ScLniirer ba­
dając rozmaite owoce pod względem osiadłych na 
nich drobnoustroiów, wziął pół funta wiśni i zna­
lazł na nich 12 milionów mikrobów, zaś na takiej 
same i ilości borówek tylko 400.000 mikrobów. Od 
czego zawisła różnica, nie wiadomo; stwierdzono 
jednak, że wogóle owoco gładkie były czystsze 
niż chropowrte; możliwe też, i t  obecność niektó­
rych związaow aromatycznych wpływa do pewnego 
stopnia desynfekująco. Ażeby więc uchronię się od 
wcLłaniania w siebie tylu mikrobów z owocami 
Barowymi, należy owoc obrać z łupiny, akie zaś 
owoce, jak winogrona, wiśnie, czereśnie, brzoakwi 
nie etc. najlepiej wymoczyć w wodzie; doskonałą 
ku temu jest woda bieżąca, a w stojącej trwać 
musi oczyszczanie co najmniej 5 minut. Zaś owoce, 
spożywane w łupinach, należy wpierw wytrzeć 
czystą, suchą serw etą, a następnie przepłukać 
w wodzie.

Zmarli. W Karlbbadzu Juliusz Pupp, założy­
ciel wielkiego zakładu hotelowego. — W  Brzesku 
Antoni Knrlata, noiaryusz. — W Wadowicach 
Adela z Herliozków Homme, wdowa po rad/.ey są­
dowym, lat 67 W e Lwowie Józef Linnardt, emer. 
major obr. kraj., lat 67.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano 4- 4 w poł. 
- f  9 E, Bar. 758. Spada. Pogodnie, Silny wia.tr 
południowy.

W  trudnej sytuacyi.
Lamartine, dzięki przytomności umysłu, potra­

fił ustrzedz się pewnego razu od niezbyt miłego 
wyiewu uczuć. Było to w 1848 roku. Rewolucyo- 
niatki, przezywające się V4suviennes wyprawiły

2;
Z literatur; historycznej.

Konstanty Górski. „Hmtorya artyleryi polskiej." 
W irsr-w a 1902.

(Uiąg dalszy).
Lepszą przyszłość artylery i obiecywał 

w ynaleziony w roku 1540 przez Hartmanna z 
Norymbergi działomierz. Zapomooą tego na­
rzędzia przoprowadził Hartmann wagę kuli na 
jaj miarę i tym  sposobem ułatw ił lania dział 
podług wagi kul. Kula, ozy to przy zdobywa­
niu i bronieniu twierdz, ozy też w bitwie po- 
lowej miała odtąd przy wyborze działa roz- 
strzygająoe znaczenie. U płynęło jednak dość 
czasn, zanim wynalazek ten ściśle i dokładne 
znalazł zastosowanie. Za Zygmunta Augusta  
tymczasem zaopatrzono oekauzy w taki bogaty 
materyał artylerzyoai, że zdumieć się można, jak 
ów monarcha, pokój lubiący, okazał i ię  prze­
widującym na przyszłość. Za Zygmunta Augu­
sta ukazały sią też pierwsze artykuły dla pu- 
szkarzy, wydane podczas wojny w roku 1567 
w Lebiedziowie pt. „Artykuły, wedle których  
się puszkarze & Strzelce z porucznikam' swy­
mi ku teraźniejszym potrzebom a służbom 
wojennym Króla J. M. do artyleryi przyjmo­
wani a obstalow&ni na każdy ozas a na ka- 
żdom miejsou zachować, sprawować a rządzić 
się mają wspólnie". W  cekauzaoh i na zam­
kach za Zygmunta Auguota dają się też do­
strzegać pewne czynności około utrzymania 
artyleryi w porządku. Tak np. we L w ow ie w 
roku 1557 i 1558 oczyszczono z błota i kurzu 
działa i inne sprzęty i malowano je  olejną 
farbą. W  oekauzie Krakowskim w roku 1570 
odbywały się także różne roboty z rozkazania 
króla i za aolicytowaniem hetmana w cekau-

zie malbordkim w r. 1572.
Literał ara pointa z X V I wieku posiada 

jedym e Marcina B ielskiego, który w  swej „Spra­
wie rycerskiej", wydanej w r 1569, w krót­
kim rozdziale „0 sprawie puszkarskiej “ podał 
nan. krótkie wiadomości o działach, kulach 
ognistych i t. p. rzeozach. Rzeoz swą kończy  
B ielsk i mądrą radą, aby się Polacy wzięli do 
uczenia sztuk puszkarskiej, albowiem teraz 
w wojnie można uozynió więcej armatą, niż 
ręką. Rudy te jednak — jak zauważył Górski — 
nie na w iele się przydały. Postęp w artyleryi 
polskiej, który istniał niezaprzeczenie za Zy­
gmunta Augusta, ustał za Batorego Na w y­
prawach tego króla spotykam y działa, spra­
wione za .ygmuntu Augusta i tylko *20—21 
funtowe działa były odlewane za Stefi na Ba­
torego w Malborgu ; W ilnie. W  drugiej poło­
w ie X V I wieku między puazkarzami znajdo­
wało się już dużo Polaków i zdaje się, że Kra­
ków służył im za szkołę. Za Baturego artyle­
ry a polska zachowywała mę dzielnie, choc aż 
jej sfc lad okazywał się zbyt słabym, aby twier­
dze skłonić do poddania się. Postęp artylor; 
za Stefana Batorego można upatrywać jedynie  
we wprowadzeniu do artyleryi oblężn czej dział 
bezkomorowych 22 i 24-funtowycłi, najlepiej 
odpowiadających swemu przeznaczeniu

O rozwoju artyleryi ja  Zygmunta III nie  
w iele da się powiedzieć. Nazwy dział b y ły  na­
stępujące: samson, buzyL szek ,. słowik, panua, 
jaszczurka sokół, czechlik, zduska i moździe­
rze. Pomiędzy jednak nowcnci działami istnieje  
w iele dawnych znajomych i tak np. sofcół jest 
przyodzianym w polską nazwę falkonetem, ba­
zyliszek  znów bliski jest kartauny, strzelającej 
kulą 4‘2-funtową. K to nadawał nazwy d^iifon.!1 
trudno stanowczo powiedzieć, ale prawdopodo­

bnie oejgwarci. O lulw isarzaoh i ianiu dział 
w tym że czasie wiemy również bardzo inało. 
"Wogóle we w szystkich wyprawach X V II w ie­
ku spotykamy uposażone wuj ka w szczupłą 
artyleryę; ua wojn;e ze Szwedami w r. 1601 
ukazały się u nas muszkiety, broń większego, 
aniżeli rusznice, kalibru, o kuli dwułutowej, 
i dlatego przy strzelaniu z niej trzeba było sie 
uoiehao do pomocy tak zw. forkietu. Przy na­
bijaniu forkiet zaw iesi ano uh lewem  ram ieniu, 
a gdy trzeba było oeiowaó i strzelać, stawiano 
go przed sobą, w etknąwszy w ziem ię i przy­
trzymując lew ą ręką, opierano muszkiet na wi- 
aełkaoh. Przy takich manńpulaoyach strzelanie 
z m uszkietów stało się jeszcze powolniejuzem, 
niż z rusznicy, ale za to strzał był moouiejszy 
i donioślejszy. Prócz tego  rozmaitość w broni 
ręcznej utrudniała zaopatrywanie piechoty w 
«muuicyę. Wbkutek teg o trzeba było mieć przy 
wojsku brmy do ku odlewać je podczas 
wojny.

Nieład i zamieszanie, panujące za Zygm un­
ta IH-go w trtyleryi polsaiej, przypisać naieży  
temn że zaopatrywanie w nią wojsaa było obo­
wiązki em króla, a powtóre, że artyleryi brako­
wało sprawoy, do którego należałoby kierowni­
ctwo nad administracyą tej broni nietylko w 
czasie wojny, ale i w  czasie pokoju. Zrozumiał 
to W ładysław IV, zt Doznawszy się podczas 
sw ych podróży po Niem czech i Holaudyi, oraz 
zwiedzając twierdze i oekauzy: w W eneoyi, 
Metzu, w Antwerpii i Kolonii, z urządzeniem  
i potrzebami artyleryi, a znajdując się jakiś 
ozas przy oblężeniu Brody, widział też jej uźy- 
oie, powziął więc po dojściu Jo tronu zamiar 
naprawy artyleryi polskiej i postawienia jej 
ua stopie, ua jakiej w Suropie Się znajdowała 
Już na sejmie 1637 roku udało się wyjednać

W ładysławowi IV  konstytucyę, mocą której 
przeznaczono na utrzymanie artylery kwartę 
duplą, czyli nową, a zarazem ustanowienie 
urzędu dożywotniego starszego nad armatą, 
którym m ógł być jedynie sziachuio polski, do­
brze osiadły, Urzędnik ten miał depenlow eć  
od hetm tna W . koronnego i za jego wiadomo­
ścią szafować pieniędzmi, z których rachunek 
powinien był zdawać przed stanam koronnymi. 
Na sejmie i638 roku uczyniono starszym  
nad armatą Pawła G rodzickiego, Który za 
m łod u , będąc przez Sien awskiego w ysłany  
do Niederlandów, zapoznał się z ar ty lory ą 
i stad zasłngiwał zuDełuie na tę nommaoyę. 
Później na sejmie 1642 roku uchwalono, aże­
by działa w szystk ie, sumptem Rzeczypospo­
litej ulane, herbami koronnym1' znaczone były.

Skutkiem wy.ednauych przez W ładysła 
we IV  konstytuoyj sejmowych, artylerya otrzy­
mała byt zabezpieczony. Chociaż bowiem do­
chód kwarty nowej był wcale niewielki , zw ła­
szcza w początkach, ale ponieważ był stałym, 
zapewniał więc artyleryi stanowisko, od ka­
prysów sejmowych woale niezależne. Di-ięL 
znowu ustanowieniu stałego urzędnika, w  oso­
bie starszego nad armatą, określeniu j.*go praw
i obowiązków, wstąpiło w artyleryę polską no­
we życie i ujawniła się dąZnośó we wszystkich  
Kierunkach ku jej uleoszeniu. Naprawiono 
przyprowadzono do porządku stare cekauzy w 
R iakow i e, Malborgu i Puoku, we Lwowie, 
oraz i w Warbzawie stały zbudowane nowe 
cekauzy. Po śmierci Grodzickiego starszym  
nad armatą zosirł Arciszewsk". słynny ze zwy  
oięstw nad H< szpanami w Brazylii. Aroiszaw; 
sk; uozył się artylery i sztuk inżynier ib iej 
w Uoiandyi, posiadał w ięc wyborną walifika- 
oyę do zajęcia powyższego stanowiska. P ełn ił

też swoje obowiązki ze znajomością rzeczy, a 
przytem g o n ’wie, sumiennie i pracowicie. Za 
jego to administracyi zaozęto w Pucku, a po­
tem w Gdańsku budować mosto-łodzie nowego 
typu. Z owymi nowymi pomysłami zażył Ar­
ciszewski niemało kłopotów i zdaje się, że owe 
mosto-łodzie zniszczały nastęnnis zupełnie. 
"W r. 1648 A rciszew ski, znieonęcony trudno­
ściami, połąozoneiui : jego urzędem, chciał się 
podać do dym*"°yi. aie uproszono go o pozosta­
nie nadal i obroną Lwowa złożył dowód zro­
zumienia bron artyleizyokiej.

Za "Władysława IV sprowadzono do Pol­
ski kartauny. B y ł to w owe czasy na, eDSzy. 
bo najprostszy system  dział, panujących w Eu­
ropie, tak, że przyjąwszy ów system, w yprze­
dziliśm y w iele państw europejskich, a między 
innem" sąsiednią A ustryę, gdzm posiadano je  
szcze 12 rodzajów dział. Z ozasów W ładysława
IV dwaj urzędnny artyleryi Fryderyk Get- 
kant i Kazimierz Siem ienow ioz, zarobili nawet 
na sławę europejską. GetKam pracował duzo 
nad udoskonaleniem łoża do możdzierry, a 
Siemianowicz napisał dwieło o artyleryi, zna­
ne i oenione w literaturze europejskiej. Za 
punowania W ładysława IV ukazały się także 
ndwe artykuły -dużby artyleryi polskiej, 
pod tytułem : przesławnej artyleryi,
oficerom wyższej i niższej rangi, tudzież i in ­
nym do niej należącym personom, łaskawie na­
desłane od Najjaśniejszego i najpotężniejszego 
Władysława , w obozie pod Smoleńskiem  
1634 r.“ Dowodzą one n iew ątp liw ie , jak od 
samego początku panowania broń powyższa in­
teresowała monarohę.

(Dokończenie n&sćąpi).

T u t k i  e g i p s k i e  ł j y  |  L t i
(Marka Awiaiowa)

n i e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n i a  
i  s ą  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w e .  W szędzie do n ab yc ia !  
K upcom  rabat. Ł askaw e zlecen ia  uskuteczn ia  odwrotna, pocztą: 
F a b r y k a  T o t e k  „NTHL" L w ó w  u l .  Ś c i e ż k o w a  1 2 .
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PRZEGLĄD z dnia 3 Kwietnia 1902. 8
deputaoyę do ratusza, aby złożyć hołd Lamartino- 
wi. Przewodnicząca odezwała się w te słow a:

— Obywatelu, przybyło nas tu pięćdziesiąt dla 
okazania ci czci i ucałowania w imieniu własnem 
i towarzyszek.

Wszystkie delegatki były stare i brzydkie. 
Lamartine wykręcił się zręcznym fortelem.

— Obywatelki — rzekł — dziękuję wam za te 
uczucia przyjazne, ale pozwolę sobie zwrócić waszą 
uwagę, że kobiety, odznaczające się głębokim rozu­
mem politycznym, nie są już kobietami, lecz męż­
czyznami, a mężczyźni nie całują się ze sobą.

„W ezuwianki" zaniechały swego zamiaru i 
były uszczęśliwione z komplementu, a Lam artine 
ze skutków swojej akcyi ratunkowej.

Myśli.
Niejeden mówi o niewdzięczności tylko dla­

tego, żeby wykazać, ii  wyświadczył też raz w ży­
ciu komuś dobrodziejstwo.

Nikt nie zna cię tak dobrze jak ten, kto ci 
schlebia.

Człowiek nie wie nigdy dobrze czego chce; 
natomiast wie doskonale czego nie chce.

Trzeba być nawskróś matematykiem, żeby 
wierzyć, że dwa razy dwa będzie zawsze cztery.

Nie należy nadawać zbyt wesołej nazwy miej 
scowościom, gdzie spotkało nas szczęście; szczęście 
ucieka, a nazwa zostaje.

Do czterdziestego roku życia imponują nam 
ludzie, później tylko ich dzieła.

Gdyby każdy, zamiast wyśmiewać innych, 
zaczął się śmiać z siebie, to powstałby jeden wiel­
ki — płacz.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we środę po raz Iszy (wznowienie) „Ruy 
Blas" dramat w 5 aktach W iktora Hugo. — We 
czwartak po zwykłych cenach operowych po raz 
VIty „Pan Wołodyjowski" opera w 3 aktach H. 
Skirmuntta. — W  piątek po raz l ig i  „Ruy Blas".— 
W  sobotę „Lohengrin" opera w 8 aktach R. W a­
gnera. Iszy występ J. Rechta, tenora opery wro­
cławskiej. _____

Oświadczamy, że z dn em Igo kwietnia 1902
nieodwołalnie wystąpiłyśmy ze szkoły fortepianowej 
Mikulego i lekcye odbywają się bez zmiany i prze­
rwy w lokalu przy ul. Teatralnej 1. 8, I I  piętro.

Prof. Niementowska i Wełeszczukowa.

Literatura i sztuka.
* Encyklopedya staropolska illustrowana.

Zygmunt Glogier. Dwa tomy. Warszawa. 1900/1. 
Znany ze skrupulatnych badań rzsczy ojczystych 
z zamierzchłej przeszłości, p. Zygmunt Glogier roz 
począł bardzo zajmujące i cense wydawnictwo, 
encyklopedię staropolską, illustrowaną. Dotychczas 
dzieła tego ukazały się dwa tomy, a z nich czytel­
nik przekonywa się, że nawet w encyklopedycznem 
zestawieniu można zebrany materyał przedstawić 
niezmiernie zajmująco; zresztą zaś i materyał to 
niepospolity, barwny, oryginalny, swojski. Liczne 
illustracye, podobizny i miniatury uzupełniają do­
skonale i objaśniają dokładnie tekst. Zaraz pod 
literą „A" znajdujemy rzecz bardzo ciekawą, bo 
całego Alvara, który przez kilka wieków był jedy­
nym w Polsce podręcznikiem do nauki łaciny. 
W dziedzinie dawnych książek szkolnych mamy 
też dokładną historyę pierwszych elementarzy pol­
skich, oraz podebizny elementarza królewieckiego 
z r. 1570 — i wileńskiego z r. 1683, przeznaczo­
nego dla dziatwy prawosławnej, który nosił ty tu ł : 
„Dla dziatek nauka czytania pisma polskiego". 
Czytamy w tym rozdziale także o elementarzach 
polskich w Sofii, jakie profesor Sobolewskij zna­
lazł u Bułgarów. Jako rzeez kardynalna w dawnej 
lekturze — poważne miejsce zajmują kalendarze.

Tak np. spotykamy tam krakowski ścienny kalen­
darz polski z r. 1525, wykonany ślicznie, istne cacko 
typograficzne, w którem podano, kiedy należy „wło­
sy strzyc," albo „nowe odzienie obtóczyć," kiedy 
lekarstw „przez konfekty," a kiedy „przez trunek" 
zażywać, kiedy dzieci „zostawiać" (odstawiać) itd. 
Te i tym podobne przepisy ceniono wysoko, tłóma- 
czono na język łaciński, niemiecki i inne—i sława 
kalendarzy krakowskich sięgała, gdzie nawet oręż 
polski nigdy nie dochodził; to znowu wywoływały 
one konflikty, o których się dyplomatom nie ma­
rzyło, tak np. w r. 1738 feldmarszałek Minich w 
Głuchowie palił kalendarze te na stosie; uczyniono to 
także w Kijowie z Duńczewskiego kalendarzem za 
prognostyki fatalne o Ukrainie. Datę zaprowadzenia 
w Polsce kalendarza gregoryańskiego notuje Ency­
klopedya w ten sposób w dyarynszu sejmu walne­
go koronnego w Warszawie z r. 1582: „dnia 4
octobris: tego dnia msza o Duchu św. była; naza­
jutrz, 15 octobris, bo tak już za nowo wydanym 
kalendarzem pisano".

Z książek wymienia jeszcze Encyklopedya li­
czne Godzinki, Gorzkie żale, Kantyczki; podaje 
najdawniejszą, heroiczną „Begarodzicę," jak ona 
wraz z nutami zapisana ,na karcie krakowskiego 
rękopisu z r. 1408, a obok przełożenie tej jej me- 
lodyi na dzisiejszą pisownię muzyczną. Spotykamy 
tam wreszcie podobiznę Psałterza polskiego z XIV 
wieku i inne dawne, ciekawe zabytki.

Bardzo plastycznie i wyczerpująco opisany 
jest dwór staropolski i wszystko, eo dotyczyło jego 
mieszkańców. Dwór polski, modrzewiowy, ebszerny, 
ciepły, wygodny: szumią lipy na dziedzińcu, widok 
na pola otwarty, z ganku widać całe gospodarstwo 
domows. Sale i świetlice w nim piękne, w piece 
ozdobne, w kredensie dzbany „pisane", wilkumy 
sążniste. Jest też rycina przedstawiająca odświętny 
strój pani domu; suknia to z aksamitu „rysowa­
nego w deseń zielony na tle jasno słomianem 
z X V II wieku". Innych strojów i ubiorów, różno­
barwnych tkanin i płócien, czepców i gipiur, pereł 
i drogich kamieni, bekiesz i ferezyj, czekanów do 
ręki, a baczmag i butów na nogi, — uprzytamnia 
Encyklopedya wielką obfitość. Przy dworze polskim 
mamy też opisy drużbarta przy stole, „tańca gonio­
nego", bajduka, cynaru lub drabantu na sali itp, 
Za dworem pole, dalej kurhan czy grodzisko, a za 
niem las, sławny barciami pszczół dzikich, leśnych, 
na których „brzemię święte" chciwy bartnik czyha; 
zi znajamiamy się więc z bartnikiem, poznajemy jego 
przybory i widzimy, jak w sitku na głowie, na 
leziwie siedząc miód podbiera. Mówiąc o florze le 
śnej, opisuje autor i przedstawia na rycinie dąb 
jagielloński we Wróblewicach z kapliczką wewnątrz, 
dąb pamiątkowy pod Guzowem, pień dębu 500-let. 
w puszczy białowieskiej, dąb starożytny na Biela­
nach pod Warszawą i inne. Te dane wiąże autor 
następnie z okolicą rzeczną, opisuje dawne czółna, 
i przybory rybackie; dalej znów zwyczaje dożynko- 
we, gdy żeńcy idą uroczyście do dworu; przytacza 
p ieśni, podaje ryciny przodownicy w wieńcu na 
głowie, „przepiórki" (ostatniej garści niezżętych 
kłosów żyta) i „równianek".

W rozdziale, poświęconym miastom, opisuje 
autor zamki warowne i liczne szczątki dawnych 
świetnych niegdyś budowli, świadczących o całkiem 
innych czasach i ludziach. W miastach podaje 
dzieje kościołów, przedstawia stare dzwonnice, łom 
żyńską i bocheńską (z rysunku Matejki), kazalnice

sławne, chrzcielnice najdawniejsze, wylicza zakony, 
a nawet opisuje szczegóły liturgicznego ubioru ka­
płańskiego, między innemi infułę biskupa krakow­
skiego Tomasza Strzempińskiego z połowy XV wie­
ku. Ponadto znajdujemy tam szczegóły o biczowni­
kach, bractwach, archikonfraterniach, brewiarzach 
i t. d. Dla dopełnienia ustępu o religiaeh i wy­
znaniach w Polsce jest wzmianka o żydach, oraz 
rycina, przedstawiająca trzy najciekawsze bożnice. 
Z świeckich budynków miejskich przytacza autor 
piękne domy stare z Kowna, Muszyny, Wiśnicza 
i Kazimierza, gotyckie i drewniane. Działa i moździe­
rze, broniące murów, przedstawione są w dziesię­
ciu rycinach, szczególniej lwowskie, ulane przez 
Lenarta Hirta.

Bardzo obfitym, troskliwie, szczegółowo opi­
sanym jest dział dawnej wojskowości. Są więc tam 
artykuły hetmańskie, opisy, jak się „w ciągnieniu" 
(marszu) i w obozie sprawowano itd. Od najda­
wniejszych do najnowszych czasów, od hetmanów 
piastowskich do arsenału dawnego warszawskiego, 
z jego salą jazdy, piechoty, główną, z wchodzącym 
do niej pułkownikiem Ignacym Ledóchowskim o 
jednej nodze, nie zapomniano o niczem. Niemniej 
podaje też opisy i wizerunki strojów wojskowych; 
a więc bermyce piechoty i jazdy, czaka grenadyer- 
skie i czapki szwoleżerskie, cep wojenny średnio­
wieczny, jakim husyci młócili, i chorągwie zdobyte 
pod Grunwaldem, i buńczuk z XVII wieku i cy­
frę królewską na głowni augustówki, Barwną też 
niezwykle jest ulica dawnego miasta, Co za mię- 
szanina mody i strojów, od włosów do butów! 
Szambelan ufryzowany z kapeluszem pod pachą, 
aby nie zgnieść swych fioków, podaje z karocy 
forysiowi bilety wizytowe; są więc na nich napisy: 
to „Łoś wojewoda Pomorski z synowcem", to „Kra­
sicka posłowa Czerniechowska", to „Suchorzewski 
poseł z województwa kaliskiego" itd. Posłowie po- 
strojeni są w Świeżo ustanowione barwy woje­
wódzkie. W dawnym amfiteatrze warszawskim 
właśnie cyrk się produkuje, są tam też najpierw- 
sze afisze teatralne, Bogusławskiego jeszcze. Dalej 
mamy „libraryę" p. Grólle i daty o polskich bi- 
bliopolach (księgarzach), drukarniach i drukach 
najdawniejszych, od Turrekrematy i Fioła począwszy,
0 przepychu wydawnictw Łazorzowych, Wierzbięty
1 innych. W bibliotece Załuskich znajduje się naj­
dawniejszy dziennik pt. „Merkurynsz Polski, dzieje 
wszystkiego świata w sobie zamykający dla infor- 
macyi pospolitej" z r. 1661, jakoteż „Kuryer pol­
ski", numer pierwszy z r. 1730, a w nim takie 
np. zapiski: „Ks, IM. kasztelanowa krakowska nie­
dawno z choroby powstawszy nie może jeszcze w 
tych czasach na Ruś pośpieszyć", albo, że w Za­
mościu „IMP. ordynat młody łowami prawie co 
dzień zabawia się".

Dość obfitym jest dalej dział polityczny, z 
szczególnem uwzględnieniem zdarzeń elekcyjnych, 
sejmowych i sejmikowych. Także i heraldyką zaj­
muje się osobny rozdział.

Zajmujące są opisy z dziedziny palestry, a 
właściwie pieniactwa z całym aparatem eksc.epcyi, 
dylacyi, intromisyi, alegacyi, indukcyi, z infamią 
banicyą jako zakończeniem.

Inne rozdziały traktują o handlu i przemyśle 
polskim z dawnych czasów, o czarownicach, alche­
mikach, jak  niemniej o pracy poważnej w dziedzi­
nie naukowej, zwłaszcza o astrologii.

Dalsze tomy tej wysoce interesującej publika- 
cyi mają się ukazać niebawem.

godniu bardzo nieznaczny, niew ielkie też b y ły  
fluktuacye cen. Podaż jest wprawdzie mała, 
ale z drugiej strony i konsumenci, osobliwie 
m łyny, ograniczają się do ostateoznośoi w swych  
zakupnacn i dlatego ceny nie mogą się pod­
nieść. Także korzystne doniesienia o stanie 
zasiewów przeszkadzają temu Depesze amery­
kańskie z ostatnich dni doniosły wprawdzie, 
że w niektóryoh okolicach Stanów Zjednoczo­
nych zanosi się na to, iż tegoroczny zbiór 
pszenicy będzie prawie o połowę gorszy od 
zeszłorocznego, jak mało jednak można pole­
gać na tego rodzaju doniesieniach, okazuje się 
najlepiej stąd, że mimo takioh raportów g ie ł­
dy zbożowe w New-Yorku i Chicago obniży­
ły  cenę pszenicy o l 1/, centa amerykańskiego 
na buszlu.

Ostatnie notowania cen pszenicy na na­
szym targu są następujące: Za oisańską (wagi 
77 do 80 kile) płaoono 9 60—10 05, za banatkę 
(74 do 78 kilo) 9'20—9 ’75, za słowacką (76 do 
80 kilo) 9 30—9 75, z doliny Morawy (77 do 
79 kilo) 9 35—9 65, za pszenicę na maj-czer­
w iec 9 0 8 —9’14.

W  życie by ły  również minimalne obroty, 
a oeny prawie się nia zm ieniły. Za słowaokie 
(wagi 72 do 75 kilo) płacono 7’55—7’80, roz­
maite węgierskie (71 do 74 kilo) 7’45—7’70, 
austryackie (72 do 75 kilo) 7'55—7’85, rumuń­
skie i serbskie 7 25—7 55, żyto na maj czer­
w iec 7 -35-7-37 .

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 1 kwietnia.

(Z.) Od początku kampanii wiosennej, t. j. 
od 1 marca zauważyć można, że ceny niemal 
wszystkioh gatunków ziarna okazują tenden- 
oyę zniżkową. Pszenica na maj-czerwiec pota­
niała w tym  czasie o 24 halerzy, pszenica go ­
towa o 20 hal. na 50 kilogramach, żyto na 
maj-czerwiec o 23 hal. Najznaczniejszym je­
dnak jest spadek obu głów nych artykułów  
pastewnych, t. j. owsa i kukurudzy. Za owies 
na termina np. płaoą obecnie o 60 halerzy 
mniej niż z poozątkiem marca, a sam tylko  
tylko tydzień m iniony przyniósł zniżkę 25 ha­
lerzy. W ogóle w tym  roku i w łaściciele owsa 
i spekulanci zawiedli się w swoich rachubach, 
iż z wiosną okaże się brak tego gatunku ziar­
na i skutkiem tego oeny muszą bardzo zna­
cznie podnieść się. Utwierdzała ich w tej na­
dziei ta okoliczność, że w jesieni sprowadzono 
do naszej monarchii dosyć znaczne partye za­
granicznego owsa, a nawet i przed kilku ty ­
godniami jeszcze, gdy otwarto żeglugę wiosen­
ną na Dunaju, pojawiał się na targach na­
szych owies z krajów bałkańskich. Zdawało 
się tedy, że własnego owsa już nie mamy, 
a tymczasem pokazuje się, że są jeszcze zapa­
sy i to dosyć znaczne, a podaż krajowego owsa 
jest obecnie większa niż w ciągu całej do­
tychczasowej kampanii. W arto podnieść także 
tę okoliczność, że przemiana wiedeńskiego  
tramwaju konnego w elektryczny także przy­
czyniła się do spadku cen owsa. Dyrekcya  
tramwaju wiedeńskiego była bowiem jednym  
z największych odbiorców owsa, obecnie gdy  
nie ma już koni tramwajowych w W iedniu, 
ustały olbrzymie zakupna owsa przez tramwaj, 
a to wywiera nacisk na oeny.

Inne natomiast są powody spadku cen 
kukurudzy. O tern, że zeszłoroczny zbiór jej 
w naszej monarchii był dobry, wiedziano po­
wszechnie, ale z drugiej strony wiedziano także 
i o tem, że w Stanaoh Zjednoczonych był jej 
nieurodzaj, to też zdawało się, że kukurudza 
będzie w tym  roku odgrywała bardzo ważną 
rolę na targu ogólnoświatowym i że zwłaszcza 
Niem cy, które zazwyczaj pokrywają swój defi­
cyt importem z Ameryki, będą zmuszone w  
tym  roku sprowadzać ją z Austro-W ęgier. Na­
dzieje te jednak zawiodły. Deficyt w  Stanach  
Zjednoczonych zrównoważony został doskona­
łym  zbiorem argentyńskim, zresztą starały się 
te kraje europejskie, które potrzebują dużo ku­
kurudzy na paszę dla bydła, zastąpić ją inny­
mi surogatami paszy, tych  zaś ilości kukuru­
dzy, bez których N iem cy obejść się absolutnie 
nie mogły, dostarczyły im kraje bałkańskie 
drogą morską. Austrya nie mogła ubiedz ioh 
w tej konkurenoyi, gdyż transport kolejowy  
wypada znacznie drożej od morskiego, wobec 
czego oeny kukurudzy austro-węgierskiej były  
wyższe od kukurudzy rumuńskiej, serbskiej lub 
bułgarskiej. Gdyby Austrya miała już gotowe 
kanały, być może, że byłaby mogła pobić w 
tym wypadku kenkurenoyę krajów naddunaj- 
skioh. W reszcie i ta okoliczność w płynęła na 
obniżenie oen kukurudzy, żei tfl gorzelnie cze­
skie, które zawsze pędzą wódkę z kukurudzy, 
w tym  roku pędzą ją z kartofli, gdyż wypada 
im to znacznie taniej. Za kukurndzę na maj- 
czerwiec płacą obecnie 5.29—5.34, za gotową 
węgierską i rumuńską starą 6.60—5.70, za no­
wą 5.45—5.55, za serbską starą 5.45—5.55, za 
nową 5.35—5.45.

Handel w pszenicy był w  minionym ty ­

Część ekonomiczna,
Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 

kupieckiej. Lwów, 1 kwietnia. (Ceny w walucie 
koronowej po 60 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Fszenica prima, 9 -15 do 930 , średnia 8’70 
do 8 80, żyto prima 6-75 do 7-00, średnie 6'50 
do 6 70, jęczmień browarny 6'75 do 7 25, paste­
wny 6-— do 6-25, owies dworski 7’25 do 7-60, 
chłopski 7’00 do 7’25, kukurydza prima 6-26 
do 6'50, średnia 6-00 do 6-25, rzepak zimowy 
18'75 do 14— , len 13 50 do 13-75, siemie 9 00 
do 9-25, koniczyna czerwona prima 48-00 do 65 00, 
średnia 42-— do 48’— , biała prima 50-— do 70-—, 
średnia 45'— do 48-— szwedzka 00’— do 00-— 
Tymotka 29’— do 38’—, anyż płaski — •— do — • — 
okrągły — •— do —’—, groch do gotowania 8-— 
do 12-00, pastewny —•— do —;—, bobik koński 
7’— do 7’25, wyka 6 00 do 6-10 otręby 7-50 
do 7’75, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z podatkiem 90 koron 000-00 do 000‘00, bez 
podatku 34’— do 34 25, stacye Tarnopol-Brody 
32’50 do 32 75, stacye Sokal-Jarosław 32-50 do 
33-25, stacye Husiatyn-Stanisławów 32-— do 32-25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go­
towy po 10.000 Literprocent.

§ Wiedeń 2 kwietnia. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 4052 sztuk. W  tem było z Galicyi 525, 
z Bukowiny 12. Przebieg targu był ospały. — 
Ceny niezmienione. Niesprzedano 117 sztuk. Wo­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 75 sztuk po
62 do 59, 345 sztuk po 60 do 67, 88 sztuk po 
68 do 72 koron, — po — do — koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
60 do 63, krowy podtuczone po 50 do 61, bydło 
chude po 36 do 50 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 2 
kwietnia 1902

Mimo słabszej tendencji na targach zagrani- 
cznych, u nas usposobienie co do pszenicy stale 
dobre, a ceny wykazują zwyżkę.

Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (W a­
luta koronowa). Pszenica gotowa 9-20 do 9-40, 
pszenica na terminaf0-00 do 0-00, żyto gotowe 6-85 
do 7-00, żyto na termina 0 00 do 0-00, owies obro- 
czny gotowy 7-60 do 7-80, owies obroczny na ter­
mina 0-00—0‘00, jęczmień pastewny 5-15 do 6-00, 
jęczmień browarniany 6-25 do 7-00, rzepak 00-00 do 
00’—,lnianka 00.00 do 00 00, groch pastewny 7’50 
do 7’75, groch do gotowania 8-50 do 12-—, wyka
7-50 do 8-25, bobik 6-10 do 6’30, hreczka 7-25 do 
7’80, kukurudza nowa 6.00 do 6-20, kukurudza 
stara ODO do 0-— , chmiel za 56 kilo —•— do — •—, 
koniczyna czerwona 48’— do 65-—, koniczyna biała 
45’— do 90’—, koniczyna szwedzka 50-— do 90-—, 
tymotka 34’— do 40’— , spirytus paritas Tarnopol 
gotowy za 50 litr 17-00 do 17-25, spirytus paritas 
Tarnopol na termina 15-75 do 16-25.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków, 1 kwietnia.
Na dzisiejszym targu ruch był wogóle bar­

dzo ograniczony, ponieważ ze względu na zredu­
kowany stan zapasów, sprzedający wysokie sta­
wiają żądania, których młyny nie mogą uwzglę­
dnić. Ceny są a nas tak wysokie, że już import 
pszenicy węgierskiej zaczyna się opłacać. Na 
jęczmień i owies pokup także jest ożywiony.

Płacono pszenicę białą od 9 75 do 1015 K., 
czerwoną 9-70 do 10-10; żółtą 9 70 do 1010 K., 
ćyto 7-50 do 7-85; jęczmień browarny 7.25 do 7-50 
koron; na paszę 6 80 do 7 80 K, ; owies 7 50 do
8-00 K., rzepak —•— do —’— K., konicz czer­
wony — '— do K., biały —■— do —•— K., ku­
kurydza —•— K., — wszystko za 50 kilogramów

Bank gal. dla, handlu i przemysłu.
*  Wiedeń 2 kwietnia. Przy wczorajszem cią­

gnieniu losów regulacyi Cisy główna wygrana 
w kwocie 200.000 koron padła na seryę 8683 
nr. 90, po 2000 koron wygrały: s. 321 nr. 83,

1686 nr. 69, s. 2885 nr. 61. s. 3263 nr. 46 
i s. 3539 nr. 89.

* Wiedeń 2 kwietnia. Przy wczorajszem cią­
gnieniu losów funduszu arcyksięcia Rudolfa głó­
wna wygrana w kwocie 30.000 koron padła na 
seryę 580 nr. 45, 6.000 koron wygrał los s, 2204 
nr. 19, 2400 koron s. 542 nr. 6.

Wiedeń 2 kwietnia. Prezydent gabinetu  
dr. Koerber wydał jako kierownik m inister­
stwa spraw wewnętrznych rozporządzenie do 
władz przem ysłowych w sprawie udzielan a 
koncesyj na restauracye, w których nie ma 
wyszynku. W ładze przy udzielaniu koncesyj 
mają ozynić różnice między restauracyami z 
wyszynkiem  i restauracyami bez wyszynku i 
z zasady nie rozszerzać koncesyi na wyszynk  
dla restauraoyj. które otrzym ały konoesyę bez 
wyszynku.

Londyn 2 kwietnia. Lord K itchener tele­
grafuje pod datą wozorajszą, że w zeszłym  
tygodniu zraniono albo zabito 26 Boerów. 
W  południowo-wsohodniej części Oranii wzięto 
259 Boerów do niewoli. Dalej donosi Kitohe- 
ner, że nie może rozwinąć tak szybkiej, jakby 
chciał, akcyi, z powodu wezbrania rzek. K o­
mendant Boerów Mayr rozwija bardzo żywą  
akcyę w północnym Transwaalu. Napadł on 
w Spelonkendistrict na przednie straże an­
gielskie, ale go odparł komendant Colin Brander.

Ministerstwo wojny ogłasza, że dnia 13 
marca wydarzyła się pod staoyą Barberton 
w Transwaalu katastrofa kolejowa, której ofia 
rą padł pooiąg, wiozący żołnierzy. 39 żołnie­
rzy zginęło podczas tej katastrofy na miejscu, 
45 zaś jest ciężko rannych.

Konstantynopol 2 kwietnia. Zaprzeczają 
tu stanowozo rozpowszechnionym w prasie za­
granicznej wiadomościom, jakoby rosyjski am­
basador Zinowiew zwrócił uwagę Porty, iż 
rozmieszczenie wojska w Macedonii może w y­
wołać niepokoje, i jakoby Zinowiew przedło­
ż y ł Porcie memoryał poleoająoy przeprowadze­
nie reform w Macedonii. Nieuzasadnione są 
również wieści, że Zinowiew miał zagrozić 
Turcyi interwencyą Austro-W ęgier w Macedo­
nii, a interwencyą Rosyi w Armenii. Zinowiew  
zawiadomił tylko sułtana, gdy był u niego na 
posłuchaniu, że jest życzeniem  Austro-W ęgier 
i Rosyi, aby rząd tureoki przez energiczne 
wydanie stosow nych zarządzeń zapobiegł sze­
rzeniu się niepokojów.

Moskwę 2 kwietnia. Gdy oberpoliomaj- 
ster Trepów przyjmował wczoraj w swej kan- 
oelaryi interesentów, przedkładających pro- 
śby, wym ierzyła doń z rewolweru nauczyciel­
ka prywatna, niejaka Alard, która rzekomo 
również z prośbą przybyła. Rewolwer je ­
dnak nie w ypalił. Sprawczynię zamachu u- 
więziono-

Kijów 2 kwietnia. Kapitan sztabowy So- 
fronow zastrzelił na podwórou mirgorodczeń- 
skich koszar piechoty, w obecności w ie­
lu osób , porucznika Grodzkiego- Powodem  
miało być to, że Grodzki obraził rodzinę ka­
pitana.

{Depesze popołudniowe).
Londyn 2 kwietnia. Do Times’a donoszą z 

Pekinu: Rosya zajmuje w kw estyi układu 
mandżurskiego zawsze jeszcze stanowisko zgo­
dnego załatw ienia tej sprawy. Rosya nie pra­
gnie bynajmniej czynić odwołania wojsk swych  
z Niuczwang zawisłem od zniesienia prowi­
zorycznego zarządu w Tientsinie. Owszem, Ro­
sya choe w ciągu 8 m iesięcy od dnia podpisa­
nia konwenoyi mandżurskiej wycofać wojsko, 
bez w zględu na to, czy prowizoryozny zarząd 
Tientsinu będzie nadal utrzymany, ozy też 
zniesiony.

Ateny 2 kwietnia. Przybyli tu franousoy 
turyści, m iędzy nimi zastępca rektora akademii, 
Gerard i dyrektor Towarzystwa sztuk pięknych, 
Roujon. W  poselstw ie francuskiem i szkole 
francuskiej odbędą się uroczyste przyjęcia na 
cześć turystów. Podozas ioh pobytu w A te­
nach odbędzie się otwaroie szkoły archeologii, 
założonej pod protektoratem Francyi.

Amsterdam 2 kwietnia. Komitetowi, utwo­
rzonemu dnia 14 marca w celu usunięcia strej- 
ku robotników, pracująoyeh w przemyśle dya- 
mentowym, udało się doprowadzić do porozu­
mienia między pracodawcami a robotnikami.

Spezia 2 kwietnia. Wozoraj wieczorem  
odbył się tu w ielki bankiet na cześć kontradmi­
rała austro-węgierskiej floty Rippera. Pod­
czas bankietu wzniesiono szereg toastów.

Rzym 2 kwietnia. Kanclerz Buelow oświad­
czy ł w rozmowie z współpracownikiem dzien­
nika Giornale d’ltalia , na zapytanie, czy Niem- 
oy nie patrzą krzywem okiem na zbliżenie się 
W łoch i Franoyi, iż żadne z państw trój przy­
mierza niema nio przeciw temu, jeżeli które 
z państw tego przymierza w jakikolwiek sposób 
zbliży się do mocarstwa, które do trójprzy- 
mierza nie należy

Wiedeń 2 kwietnia. Cesarz nadał Annie z 
Gołuchowa hrabinie Gołnchowekiej, z domu ks. 
Murat, wielką wstęgę orderu Elżbiety.

Rotmistrz huzarów Jan hr. Łubieński otrzymał 
godność podkomorzego.

Poznań 2 kwietnia. Dyrektorem zakładu im. 
Garczyńskiego, fundacyi czysto polskiej, mianował 
rząd pozasłużbowego podpułkownika Schmidta von 
Knobelsdorf.

N a d e s ł a n e .
B nbryka ta  nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze te i  ona 

za n ią  na siebie żadnej odpowiedzialności.

COl055EvJi1 ThoKW
M9fdi v Mm. Paw. b poaL a ttatj

Fab ryka  asfaltu i papy dachowe!

Szeligi-Łyszkiew icza, inżyniera
Lw ów  -  M arcina  29,

osusza gorącym  asfaltem, jako  jedynym  środkiem, na j­
bardziej zawilgocone ściany w pomieszkaniach, niszczy 

grzyb drzew ny.

Dr. A. Z. Kołaczkowski
po odbyciu spec ja lnych  studyów na k lin ikach we Lw o­
wie i  B erlinie ordynuje od 15 kw ietnia do 1 października

w Karlsbadzie Stadt Athen
vis a  v is kolum nady M iihlorann. 

instytut techniczno-dentystyczny Lwów, ul. K o­
pernika 1. 8, w k tó rym  w ykonyw a się plombowanie, w yj­
mowanie zębów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jam y  
ustnej, zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez p ły tk i. 

B eperatury  z prow incyi uskutecznia odwrotnie.
Instytut otw arty ca ły  dzień. * ^ 1

L ekarz-dentysta Teehnik-dentysta
M . Lisowski Zygm unt Stobiecki.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .

d la  i MATTONIEGO
ochrony 

przeciw 

fałszer­
stwom

K u f e k l a
dAJLEPBZE POŻYWIENIE DLA D2l£G*

zd ro w yc h  I cierpiących na kiszki

ma czka dla dzieci

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".
{Depesze poranne).

Wiedeń 2 kwietnia. Wozoraj po południu 
rozpoczęły się wspólne konferenoye ministrów, 
które z powodu choroby ministra wojny K rieg- 
hammera odbywają s ię  w gmachu ministerstwa 
wojny. Biorą w nich udział oprócz wspólnych  
ministrów, także obaj prezydenoi gabinetów i 
obaj m inistrowie skarbu: węgierski i austryacki

Berno szwajcarskie 2 kwietnia. Dziś od­
było się uroczyste otwaroie nowego gmaohn 
parlamentu. Po uroozystośoi otwaroia obie izby  
zebrały się na posiedzenie i załatw iły cały po­
rządek dzienny. O godzinie 2-giej popołudniu 
pozwolono puuiiczności zwiedzać gmach. Nowy  
gmach parlamentu był budowany przez lat 
ośm i kosztuje 8 milionów franków. Do budo­
wy używano materyałów i sił tylko kra­
jowych.

Pola 2 kwietnia. Minister kolei dr. W ittek  
i minister rolnictwa br. G iovanelli przybyli tu 
wczoraj, a jutro na statku rządowym „Bella- 
rosa* udają się w dalszą podróż do Dalmacyi.

H O T E L  G E O R G E A .
N Przyjechali dnia 2 kwietnia. J ,  Bohm i dr. 

W. Harajewicz z Wiednia. N. Gołaszewski z Tou- 
stobab. T. Bohdan z Milatyna. F. Scazighino z 
Przewożca. Dr. G. Holtzer z Rzeszowa. W. 8ki- 
bniewski z Podola ros. R. Giebel z Moguncji.

H O T E L  E U R O P E JS K I
A LBBRT SZKOWBON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a c k i
Przyjechali dnia 2 kwietnia. JE . A. Jaworski 

J . Zakrzewski z Wiednia, Prof. Komornicki ze 
Schodnicy. M. Gommann z Berlina. Dr. A. Iskrzy- 
cki z Sanoka. W. Sozański i J. Smakowska z So- 
zania. M. Dawidowska z Krakowa. J .  Zieniewicz 
z Daszawy. M. Geppert z Biały. J . Chenł z Pod- 
wysokiego. W. Burzyński z Buczaoza. M. Franków 
ski z Rosyi.

Wiedeń 2 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 17’60. Naftc galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (bez zmiany) 38’00.

Berlin 2 kw ietnia. (Zamknięoie giełdy), 
(Podług obliozenia prooentowego). Banknoty 
austryackie 8516 . Spirytus 34 00.

P aryi 2 kwietnia. ( Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100 90. Mąka („Fłeur 
de Paris") 26 70.

Frankfurt 2 kwietnia. ( Giełda zagra­
niczna). K redyty austryaokie 219’90. Koleje 
państwowe 000’Ó0. Alpiny 000'00. Disoonto 
194-50. Laura 000.00.

Wiedeń 2 kwietnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronaoh i po 50 kilogramów). P sze­
nica na wiosnę 9 1 1 —9’12. na maj-ozerwieo 
9'06—9 07, na jesień 0 00—ODO; żyto na wiosnę 
7’42—7 44, na maj-czerwiec 7‘33—7 34, na jesień  
0’00—0 00, kukurudza na maj-ozerwieo 5’2 8 — 
5’29; na czerwiec-lipiec 0  00—6 ‘00, na lipieo-sier- 
pień 5 4 7  —5‘48; owies na wiosnę 7 25—7'26, 
na maj-ozerwieo 7 25—7’26, na jesień 0 00— 
0 ’00. Rzepak na sierpień-wrzesień 12’50— 
12’60. Olej rzepakowy na kwiecień-maj 0 ’00— 
0’00. T en d en cja: spokojna. Pogoda : piękna.

Budapeszt 2 kwietnia. (Giełda zbożo­
wa), (Kursa w koionaoh i po 50 klg.). Psze­
nica na kwiecień 9 0 1 —9 0*2, na maj 8 97— 
8 98, na październik 8’0 2 —8’03; żyto na kwie­
cień 7 21—7 22, na maj 7 20—7’21, na pa­
ździernik 6’54—6’55; owies na kwieoień 6 95— 
9'96, na maj 6 98 —6 99, na październik 0 0 0 —
0 00 ; kuknrudza na maj 0 00 —0 ’00, na lipieo 
5'15—5’16. Rzepak na sierpień 12’00— 1210. 
Oferty na pszenicę: mierne. Ohęó kupna do­
bra. — Tendencya: spokojna. Pogoda: piękna.

Wiedeń 2 kw ietnia. Kursa giełdowe.
L o sy : a) prooentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3% 270.— 
n n . 1889 3°/, 261.50

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł, m.k. 4%  500.— 
Uregnlow. Dunaju z r. 1870 100 zł, 5°/„ 294.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4% 257.— 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2%  82.60  
Tureokie obi. prem. kolej po 400 fr. 108.50 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 1940 , Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 4 38—, Clary 40. 
zł. m. k. 170.—, Pożyozka m. Insbruku 20 zł.
84.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 217.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 193.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 67.60, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 29 76. 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zi. 70.— , Salma 
40 zł. m. k. 230.—, Pożyczka salcburska 20 zł.
80.00, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00.' 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 428 —.

LW Ó W  2 kw ietnia. (Z i i  by handlowej).
Obliczenie w walncie koronowej.
A k cye  M 100 K.: Kolej gal. K arola Ludwika po 

4B0 Koron 420 00 do 424-00, Kolej Lw ow sko-O iern.-Jasta 
po 400 kor. 5 14.00 do 670.00. B anku hipoteoinego po 
400 kor. 585.00 do 647-00. Akcye garbarn i w Rzeszowie 
po 400 kor. — do 100-—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 000-— do 350.—. Banku dla 
handlu i przem ysłu po 400 k. 850.— do 880.—.

Listy zastawne zs sztukę: Banku hipot. galio. 
6 proo. los. w 60 lr,t. z 10 proo. prem  1CH-70 do 000 00
1 i pół proo. los. w 50 la t 99 89 'do 10000, 4 proo. los. 
w 60 la t  96.80 do 9800 Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 la t 1C0.60 do 101.20 Banku kraj. 4 proo. los w 57 la t 
97-50 do 98-20, — Tow. kred. gal. siemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 95-20 do 95’SO. 4 proo. los w 41 i pół lataoh ;:-5.5) 
do 96.20, 4 preo. los w 56 la t 95-70 do 96.41.

Óblłgl ia  setukę: Gal. fund. propinaoyjnogo 4 pi o 
t8  20 do 98-90. Bukowińslriego fund. propin. 6 proo. 102 00 
dc — Kom.  Banku kraj. 5 proo. (II emisyi) 1G2-O0 do 
102’70. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 96 80 do 97 09. Pożyoiki k raj. ■ r  1878 6 
proo. —•— do —.—.4 proc. e 1898 r 96 40 do 97.10, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 92 5 1 do 93 20, 4’/,'Li/o
po 200 koron 99 70 do 100 40.

Monety. L u k at oesareki i i  22 do 11-84. Napoleon- 
dor 19-00 do 19-20. B ubel rosyjski papierowy 258 25 do 
255 25. 100 marek niem ieckich 117*10 do 117-80.

H O T E L  F R A N C U S K I
Plac Maryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony>, pil- 
zneńslca restauracye t  pokojem do śniadań, cti- 

kiem ia w miejscu.
Przyjechali dnia 2 kwietnia. M. Gumpert i 

W. Groboisowie ze Lwowa. W. Noach z Kosowa. 
A. Kucharz i E. Lorsch ze Stanisławowa. B. Le­
szczyński z Zaleszczyk. K. Mgleyowie z Borszczo- 
wa. J . Scipio z Berdyczowa. S. Szalamon z Kędzie­
rzawieć. L . Fessler z Wiednia. B. Grosman z Mo­
stów wielkich. N. Petricicze z Trembowli. W 
Bączkowski z Dobrowód. .W. Niewiadomski z Sie­
nią. R. Mussil z Brodów. M. Bogelski z Rosyi. W 
Freundlich z Niska. M. Dorożyńska z Rohatyna. 
M. Makswaldowa z Zakopanego. M. Friedmanowa 
z Sołotwiny. J. Orobkiewiczowie z Brzeżan. N. Ot- 
finowska z Rosyi. B. Zaleski z Wołynia. '?

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m aja 1901 roku  w edług czasu Ar odko w o- 

europejskiego 
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

Z K rakow a: 8 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 ’4 0 * ,  6-10, 8-50, 5-50 i 9.60* 
Z R zeszow a: 11-45.
Z Podw ołocsysk (na dworzec g łów ny): 3 ‘3 B t 8-85*. 5-35 

10.20*; na  Podzam cze: 2 - 2 0 ,  812*, 5-11, 10-2*.
Z T arnopola : 8-00 (na dw. gl.); 7-40 na Podzamcze.
Z Oremiowiec : 1 2 '1 5 * , 1 '4 5 ,  6‘20, 5’40 i 9-20*.
Ze S tan isław ow a: 11-55.
Ze S try ja :  8 10, 1 10, 4-40, 10 50*.
Z Brzuohowic, Żółkwi, Sokala : 8'15, 6’0G- 
Z Janow a 7-45, 5.15.

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12  4 5 * ,8  3 0 ,  8  5 5 ,  4 16*, 8-40, 6 -20* ,Il»  
Do R zeszow a: 8-80.
Dc Podwołoozysk z dworca głów nego : 1 5 5 ,  6‘80, 9 25 

1110*; z Podzam cza: 2 - 0 8 ,  6 4 8 , 9:42, 1182*.
Do T arnopo la : 7’10* z dw: głów nego i 7-82* z Podzamcza 
Do Ozerniowieo: 2  51*, 2 - 4 0 ,  6-25, 10-25, 10-80*.
Do Stanisławowa: 610*.
Do S try ja : 6 35, 9 00, 8-05, 6 85*.
Do Brznchowic, Żółkwi, S o k a la : 10-20, 7-25*.
Do Janow a: 9-15; 7.50*.

U w aga. Pooiągi pośpieszne drukow ane są literam  
tJnstem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. P ora no- 
ona liczy zię od godz 6 wieczór do 5 min. 59 rano.
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prze*
i .  E v a m  W i l s o n a .

Tłóm« -*yła . angielskiego baronowa Zofia Bartm ghrwa.

(Ciąg dalszy).
Na drugim. końou pracowni, pod otwanem  

oknem, Rogina, ustawiwszy na podniesieniu  
kosz storczyków, stała przed stalugą, oatwa- 
fzająo pędzlem na kartorie wdz, ^czne, w stąt- 
kowate zwoje, szkarłatne wargi, aksamitne kie­
lich y  aromatycznie woniejących kwiatów, które 
zapożyczyły kształtów  sw ych z barwnego świa­
ta owadów i m otyli, k iedy naraz drzwi otwo 
rzyły  się i siostra Janika wprowadziła grom  
gości, okładające się z trzech osób. ^  ich  
liczbie znajdował się pan Kendo1, członek  
opiekuńczego komitetu

— Dobry wieczór, siostro — odezwał się 
uprzejmie, — Przyprowadzam oi jego eksceleu- 
oyę biskupa Douglasa i miss Gordon z połu­
dniowego kraju... Chwaliłem się przad nimi 
powadzeniem naszej Przystani, jako filantro­
pijno-przem ysłowej instytucyi Zeohfiej siostro 
pokazaó nam, co zrobione zostało w twoim w y­
dziale.

R egina obróciła się i w jednej chw ili po­
znała u boku kościelnego dostojnika smukłą, 
wytwornie ubraną postaó, jasne w łosy i szero­
ka otwarte nagłem  zdziwieniem  piwne oczy 
L ei Gordon, która rzuciła oię o krok naprzód i 
stanęła wahająca się i niepewna.

W zrok przybyłych  utkw ił z zaoiekawie- 
mem w  posągowej postaci, odzianej w szarą, 
wełm aną suknię, zapiętą gładkim, białym  koł­
nierzykiem  u szyi, z rurkowanym, maleńk.m  
ozepeczkiem na głowie, przykrywającym  bo­

gactw o pozłocistych włosów, okaiająoyoh twarz 
bladą i przedziwnie piękną, o głęboko osadzo­
nych oczach, trzymaj ąoyoh się w oieniu dłu- 
gioh, czarnych, nawpół spuszczonych rzęs.

R °gina zapanowała nad swojem wzrusze­
niem w jednei chw ili i nie zdradzając niczem, ż? 
poznała Leę, spokojnie oprowadzała gości, 
otwierając szuflady i wydostając z nich różne 
szkice i nawpół wykończone akwarele i olejne 
onrazk .

Gorące rumieńce wyszły na twarz Loi, 
ale posłuszna danej jej wckazówce milczenia, 
zachowała tajemnicę spotkania przy sobie i po­
chylona naa obrazami, słuchała poważnego, 
słodkiego głosu, który zw ięźle i groecznie od­
powiadał ua zadawane pytania dotyczące go­
dzin nauki, w yuagiodzenia pracownic, ceny ry- 
Bunków na dywany, obioia i dekoracyjne rze­
źby. Rozwinąw szy z drewnianego wałka długi 
zwój grubego kartonu, R egina pokazała go- 
ś ńom skomplikowany deseń w arabeski, w yko­
nany sepią w stylu X V I-go stuleoia, a prze­
znaczony na fryz do nowogo muzeum sztuki.

— Z iaki 3hze źródeł czerpieoie wzory ? — 
spytał biskup, przyglądając się ciekawie ro­
bocie.

— Pos., damy bardzo p iękny zbiór drzewo­
rytów  . kartonów, przycem niektóre z naszych 
sióstr by ły  we W łjsznch.

Lea unikała poirzeó w oczy Reginie, ale 
gd y  ta zaczęła nawijać papier na wałek, zwój 
w ysunął się z jej rąk. Obie sch yliły  się szyb­
ko po niego i dłoń e ich spotkały się. Regina 
szepnęła cicho : „Zobacz ię ze mną sam na 
sam*, puczem zawiązała rulon i wsunąwszy go 
do ceratowej pochwy, zamknęła szufladę.

— Ozy jest duzy popyt ua dekoracyjne ro­
boty i ozy ten w ydział może się utrzymać o 
w łasnych siłach ? — zapytał biskup.

— Otrzymujemy bardzo w iele obsc&lunkow, 
tak, że z trudnością przyohodzi im nadążyć.

Ornamentyka bowiem, w p/owaJzsjąo piękno 
dziedzinę użyteczności, zespala ściśle oba
kierunki

— Bardzo nam zależy na szczegółow ych ob­
jaśnieniach w tej mierze, ponieważ kuzynka 
moja, miss Gordon, zamierzą założyć podobną 
instytucyę w swoich stronach, gdzie w.-=le ko­
biet, zubożałyoh skutkiem ostatniej wojny, po­
trzebuje kształcić się_w praktycznym  kierunku.
Podczas podróży po Europie zwiedzała ona ró­
żne podoDne zak" ’ - - —zakłady, jak Kaiserwerth i szkołę 
dla dozorozyń ohoryoh, nawet szwedzki Naas 
Slojdy, to też jej odwiedziny dzisń sze spowo­
dowane b yły  ch ęc ą  porównania cudzoziemskich  
zakładów z krajowymi i sprawdzenia laocznie 
ns-der pochlebnych relaoyj, jakie mieliśm y o 
zaprowadzonym w Przystani elektrycznym sy- 
jtem ie. Południe obfituje w  tak bogate mate- 
ryaly dc rzeźbiarstwa w  drzewie rozmaitego 
gatunku, te  chcielibyśm y zw iedzić i ten w y­
dział dekorioyjny i zasięgnąć na miejscu pra­
ktycznych wskazówek, których, mamy nadzieję, 
siostra zechce nam łaskawie udzielić.

— Od roku dopiero zaprowadziliśmy dzi ił 
rzeŻDy na drzewie, a jeden z naszyoh opieku­
nów, sprowadził nam odpowiednie narzędzie: i 
wzory z Gothenburga. Do tej pory otrzyma­
łyśm y tylko dwa obstalunki: jeden na orze­
chową podstawę ohrzoiblnicy, a drug: na tryp­
tyk  do kośoioia w Minnesocie. Rztźba a . ) na­
leży  uż do mego wydziału, ale jeżeli wasza 
eksoelenoya raczy zastukać do drzwi, po pra­
wej stronie wonodowej sieni, to siostra K ata­
rzyna rada będzie dać mu w szelkie żądane 
objaśnienia, pan Keudol zna tak dobrze każdy 
zakątek Przystani, że nie potrzebuje prze w o ■ 
dnika. • Ozy mogę ofiarować waszej dostojności 
kilka naszych prospektów oraz fotografię 
gmachu ne pamiątkę łaskaw ych jego od­
w iedzin ?

Odprowadziła gości do drzwi, a w  piOgu

Lea odwróoiła się i popatrzała jej głęboko, 
prosto w oozy.

— Czy siostra masz chw ilę wolnego ozasu 
teraz, żeby porozmawiać ze mną jeszoze, ozy 
też mam się zgłosić innego dnia ? — za­
pytała.

— Je&oem całkiem na usługi pani.
— Panie Kendol zechoiej towarzyszyć bisku­

powi do pracowni rzeźbiarstwa, a ja zatrzy­
mam się tu obwilę, aby zadać jeszcze siostrze 
niektóre pytania, które panów mniej intere­
sują. Przyłąozę się do was nieoawem Leighto- 
nie, zechciej zebrać ogólne dane oo do koszto­
rysu gmachu i pomów z panem Kendolem o 
m ożliwości przysłania nam. na rok .ednej z pra­
cownio tutejszych

Zamknąwszy d izw i za gośćmi, R egina  
w yciągnęła obie ręoc do Lei, która schwyciła 
je  i zatrzymała w długim , gorącym uścisku.

— Dziękują pani, żeś udała, iż mnie nie 
poznajesz — rzekła. — Sądziłam, iż zakonny 
„trój zm iem ł mnie, ale od pierwszego rzutu 
oka spostrzegłam, iż pamięć oię nie zawiodła.

— Ozy mam z togo wnosić, że twoja histo- 
rya nie jest tuta,, znaną ?

— Przełożona tutejsza, siostra Ruta, zne 
moją przeszłość, ale w dobroci swojej szanuje 
moją smutną tajem nńę i nie uznała za w łaści­
we rozgłosić jej pomiędzy resztą zgromadzenia. 
Czyż mnie pani znasz tak mało, abyś mnie 
m ogła posądzić, że nadużyję zaufania czcigo­
dnej kobiety, która litościw ie chroni m nie pod 
swoim dachem ?

— N ie śmiałabym ci n igdy przypisać n ie­
szlachetnych powodów — rzekła — ale 
nie rozumiem zgoła dlaczego zaohowujesz 
swoje incngiijto, wobec tego, że niewinność 
twoja została tak jawnie i n iezbicie w y­
kazaną światu. W iadomość o nadzwyczajnem  
odkry ciu fotografii ua szybie i usunięciu z oie- 
bie nawet oienia podejrzenia, przejęła mnie

taką niewymowną radością, że byłabym  zaraz 
napisała do ciebie, gdybym  była wiedziała, 
gdzie c ę dzukeo.

W iedziałam, że się pani ucieszysz i dlr,* 
sależi *tego, że mi tak bardzo zależało ua twojej opi­

nii, raaość moja z przyczyny mego uniew in­
nienia zdwojoną była dumną świadomością, że 
w oczach tw oich była ona zbyteczną. E iedy  
ciemności hańby i niosła wy ogarnęły mnie ze ­
wsząd, tyś litościw ie w yciągnęła do mnie dło­
nie we Wopółczuciu i zaufaola. K iedy cały 
świat podejrzywał mnie, ty s jodna rai ufałr .. 
Chciałaś zaręozyó za mnie nazwiskiem twojem  
i foitaną i przygarnąć mnie do tw ego św ięte­
go domowego ignistca. Czy sądzisz, że m ogła­
bym być tak niewdzięczną, aby zapomnieć 
kiedykolwiek słodyczy tego kującego balsamu, 
jaki twoja v iara  wlała w moje zrozpaczone 
serce ? Czy wątpisz, że codzieć słońce zacho­
dzącego dnia zastaje mnie na kolanach, modlą­
cą się gorąco do Boga o szczęście tw oje? Cze- 
góźbym ja nie uczyniła... ozegóżbym ja nie 
wycierpiała, aby oi zapewnić spokój i dowieść 
mojej bezgranicznej wdzięczności?

Głos jej drgał, jak srebrna struna, natę­
żona epotęgcwanen. uozuoiem, a Lea, patrząc 
w w ilgotny blask j„j smętnyofi, jak gwiazdy, 
oozu, przestała się dziwić porywającemu uro­
kowi, jakie one wyw arły na Dunbarze. B ez­
wiednie i nieofioąoy te piękna twarz zrujno­
wała jej zyoio i odebrała seroe narzeczonego, 
ale Lea nie podejrzy wała nawet ne chwilę, 
aby te słodkie usta ukrywały zdradę, a szla­
chetna jej natura w yższą była nad małostki 
kobiecej zazdrośoi. G dyby nie była najmocniej 
przekonaną, żeR egiua poświęoiłs się heroicznie
dla osłonienia przed wymiarem sprawiedliwości 

kczbrodniczego kochankę, podejrzenie prawdy 
zaświtałoby może w  jej umyśle.

(Cic ł̂ dalszy uastepi).

P o  o e n a c l i
8  redakcyjnych ogłuszenia do w s*yst-
9 kich „cz w yją tku  dzienników, 
9 lw o w s k ie  i k ra K O W S K ic h  ,

w a r s z a w s k ic h ,  w ie d e ń s k ic h , 
c z e s k ic h ,  t r a n c u z k i c h  e c f  
czasopism fachow ych mieisco pych, 
■amiejscowych i zagranicznych, za­
mówienia n_ Klisze i  ry sunk i do 

ogłoszeń, p r e n u m e r a t ę  n a  
w s z e lk ie  p is m a

I
 przyjm uje

Ajencja dzienników i

Sokołowskiego
we Lwowie, ra saż  H a lsm ana N r. 9. 

K osztorysy gratis.
1*1

I
t
«

K a w a

Pieczenie ciast św iątecznych,
F lo ren tyuy  i W andy w ydanie n o w e  
a i ć d t n e  opuściło prasę di.nkarahą i je: 
do nabycia  po 1 K. 32 h. polskie i 1 K. 
52 h. ruskie z przesyłkę w D rukarn i Nt 
rodowej (M ani-ckich), Lwów, K opernika 
9 i  w księgarniach . ,

z  chlubnemi św iaaectw nm i:
rządzców, ekonomów, pisarz tk a  lomicz-, 
n /c h , sum iennych, stelm achów, zarząó I 
ezyó domu, leśniczych, podleśniczych,) 
ogrodni^ÓT poleca kjeneya p r j w atna 
Lwów, Sobieskiego f i .

I< up ię  r e a l n o ś ć  'w illę ; blisko tram - 
ju , przy jem n.e położoną. Zgłoszenia 
. lit. S. poste re s tan te  K r a s n e .  Pa 
idmotwo w ykluczone.

Dw ie bony francuskie Jedna 
iłoda druga siart" ».a są naraz 
o um.eazczenla. B iu ro  Zagór- 
klej, C h o ra żc zy zn a  7 .__________
Kartofle do Sadzenia licznymi neda- 

uni odznaczone: P an lsena „G-loria“,
[ara >ógo „Białe cudowne", -przedaje 
i 50 klg. po 10 ot. „a klg., wyżej 50 
Ig- pu 6 c t. za k lgr., Z arząd dóbr A h r  
[arassó w Ju rk o -u e  p. Czchów.
Ó w le ży miód lese r on y kuracyjny, 

w łasna pasiaka, 5 k lg r 6 K. 60 hal. fran ■ 
co w ysyłka ca ł. rok, wszyscy odbiorcy 
bardzo zadow oleni. K uizeniewicz e n . 
naucz. Tw anozany p. 1.

je s t koroną —s^clkich politur, 
■ arkleiew  linoleum i mięk­

kiego drzew a.
I Oszczędn- i lojedyńcte m użydn , 
gdyz płynne da z ny „nia, wielk. 
połysku i l ‘w ałoscl.

Kolor«we dla jta ry ch  podłóg 
nadzw yczaj piękne W osk przy  

.c sys z c ien iu  zbyteczny.
W yncla  oa i  fab rykan t 

J .  L r -e n z  a C o E g e r i B . 
O trzym a' można re Lwowie 

u O . T .  W inklera Syna.

• C9 P -

er

Agronoma
i Inego, pracow itego, zam iłow anego w
swym zawodzie z wy ższem w ykształć i 
n iem  poleca znana w k ra ju  osobistość. 
ŁasLawe ofei ty pod ,A gronom  40“ p rzy j­
m uje B ii.ro  ogłoszeń Sokołowskiego we 

Lwowie, Pasaż H ausm ana.

Chce Pan dużo pieniędzy?
10O0 koron m iesięcznie m o/na  u- 
czciwie i bez ryzyka zarabiać lekko. 
Poślij t a n  natychm ias t adres swój pod 
Q. S I do Annoncen, Bureau 
„M e r k u r 1, N iim berg , GHocken- 

yeustr. 8.

Pierśoionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srbbro sto ło ­
we (urzędewm e cechop an«J 

kom pletne w ypraw y w kaset­
kach oraz ws.-elkie b iżuterye 

poleca Jan Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, H o cel 

Europejski.

,s y  u s z", Lwów, u .1 
8-s o M aja 1. 2. — pół]| 

kilo 65 ct., 75 ot. i wyżej

o

Sprzeda urny naotępnjące książ­
ki jak długo zapa» starczy po 
eenaob znacznie zniżcnych:

Laskowski, Z użyty, k artk i zżycia , 
dawniej 4 K., cena i, 1

Junosza Klemens, W nuczek i in ­
ne no relle i obrazki, dawniej 8 K., 
cena K. 1.

A riel, Ułudy, pow ieść współczesna, 
dawniej 4 K., cena K. 1.

M iecznik, O w a ne t Ohana, po­
wieść, dawniej K. 4, e rn i  K  1.

W szystkie powyższe książki ra ­
zem zam iast K. .5 w ysłano zostaną 
ca nadesłaniem  3 K. 50 hal. przekazem 
pocztowym.
E k a p e d yry a  Tygodnika  Hllńd I 
P ow ieści, Lw ów , P asaż Haus­

mana.

S. M STYŁSW SEI 
i  K B 2Y SZ K 0W S E I

Lw ów , pl. M a ryack l I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
Koszule meskie po 1-90, 2-2ć do 3. 

„ „ z  kołnierzam i i man-
•10'a m i przyszytym i po 2 85 do 8\"0.

Kołnierze po 20, manszety po 85.
Bielizna wełniana, ja k  koszulr, spo­

dnie i juuftanik od C20 za sztukę.
Kam izelki do polowania z ręka­

wami, wełmuue, włóczkowe i iruhowe 
od 3*50 za sztukę.

Skarpetki i p o ć tr  *hy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za pe rę.

Hawelokl I B undy angielskie i k ra ­
jowe w yroby od 10 zł. za sztukę.

Pła szcze  gumowe i -swj czajce 
palta (tylko najnowszj trój) od 12 
zł. za sztukę.

Koce angielskie gładkie i im m - 
cya tygrysiej skóry do okryw ania 
łóżek i nóg od 7 zł.

Parasole angielskie i krajowego 
w yrobu ed 2 zł. za sztukę.

Woda koloAsaa i porfum ery. fran ­
cuska i angielska.

W yroby zo sk ó ry  ja k  pularesy, 
torby , kufry, to rby  na a k ta . szka­
tu łk i i  to rby  urządzone do 2U0 zł. 
za sztukę.

C z a D k l  najrozm aitszych form  do po­
dróży i polow ania od 1 zł począwszy.

Rękawiczki tylko angielskie ja z  
glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- 
d'< ibne, w ełniane i futrzane.

Buciki męskie robione podług naj­
świeższych form  jak  lak iery , szewro, 
z cielęcej skóry , _zarne i żółto.

Kalosze rosyjskie (petersburskie; 
i .merykańskie całkiem cienkie we 

.w szystkich fasonach
Kapi ,iur-:o I c y lin d rv  H abiga i 

angielskie do nory roku  co sezonu 
ŚTreźy fason.

K ra w a ty  we w szystkich fasonach po 
najniższy ch cenach od 25 ct.za sstukę

Cenniki (ta żądanie franko

Przem ysł krajow y!
Ty lk o  własnego wyrobu

RAW1ZY SZTUCZNE
poleca

Pierwsze galicyjskie Tow arzystw o akcyjne Ula 
przemysłu cnemiczneqo przedtem spółka komandytowa  

J u l i a n a  W a n g a

we Lwowie ul- Kościuszki I. 5
(w parterze).

S i c *  nawoź; goi M i n  cimilel i m ali,
Gwarancya saładal łon i pochodzenia.

KANTOR WYMIANY
Lwowskiej Filii

Banku Galie, dla handlu i przemysłu
został przenfestany do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie również przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ład k ow y
został napowrót do tego samego lokalu 

przeniesiony.

■.■■■Ahf SKUSI
t
i

H o rn  a g e n c y jn o -lło m ls o w y
pod firmą -•

T A D E U S Z  M U S Z Y Ń S K I
K B ŚK Ó W , G ołębia 10 •

pośredniczy przy zakupnie i  sprzedaży produktów  rolniczych, dostarcza  »  
w -ze lk le g o  rodzaju nasion, m aszyn ro lniczych, oras a rty k u ­

łów technicznych dla przedsiębiorstw  ro lnych  i przem ysłow ych 
ń  Oferty na żądanie.

T f i i t f  u  i i i

•a 8 

i
Ceny umiarkowane.

Papiery secessyjne w kasetach
oscatuie n ow ości:

Papiery kancelaryjne i listowe.
P rzyb o ry do pisanlar rysowania i malowania. 
Obrazy oryginalne olejne, miedzioryty i staloryty. 
Ramy do obrazów, najnowsze w zory poleoa

Stanisław Gabriel
Lwów ni. Karola Ludwika 1. 1.

Wypożyczalnia wzorów do malowania.

ł — — — — — * 1
H A N D E L  H E R B A T Y  I K A W Y  ||

E d m u n d a  R i e d l a
we Lw ow ie, ul. Teatralna 3  naprzeciw K?todry.

HEFBATĘ
polecz 

zbioru m ajow ego: 
pó/Łl. Oongo zł. i-60 
Souchong czar. 2-— 
— zbiór majowy 8-— 
K ajsow  czaim .4-— 
M elangedeLon. 4-— 
W ysiewki berba- 

ciant, . .1-80
W ysiewki najle- 

rzzyeb herbat t ‘60

poleca najlepsze gatunki

. K  A  W *  *
o sm aku czystym arom -tycznym , 
Ltóre roz-yła  franko opłaoou« do 
^ tżdej -tacyi pocztowej 4J/f hilogr.

w woreczku 
Portonco  . . 9-— pó.1 k.
Cubc, grubo-ziam . 9-50 „
Ceylon zielona 10.— „
Ceyl. z. przednia 1GŚCJ „
Ceylon z. g. ziarn. 10-7„ „
Ceylon ziel. peri, 10.76 „
Mocca arab . arom. 10-76 „
Tawa złot , 10‘7fi „

- •9 0  A  
-•9 0

! «  2 
1-08 »  
1-08 
108 
1.06

•
Opakowanie nie liczy się.

Fam ow ienio z prow incyi w ysyła się odwrotną pocztą

PARKIETY
Posadzki deszczu&kowe
wszystkie wyrooy stolarskie

jako  to  :
dizwl, okna, krzesła, stt-liki ogrodowe łtp.

poleca 
f a b r y k a  p a r o w a

B R A C I  W C Z E L A E
W E  L W O W I E .

♦ 
i 
i 
4 
4

D o  k 1

13 tem óT DZIEŁ SIENKIEWICZA
♦
►

Na
(tom m iesięcznie)

kfore w ciągu 1902 r. za ‘rierać będą oprócz powieści! Oli... .e ‘, 
jasnym brzegu3, „Żórawie0, >Sen“, „Muszę wypocząć11, także

^  @  i  i @  @  ^  0
ozdobione llustracyam i A n t. Piotrow skiego

►

►
►

A  otrzymuje bez żadnej dopłaty Każdy prenumerator k

i m m i u  i l l u s t b o w a i e g o ;
4
4
4
4
4
4
-
4
4
4

u::
►

D -J e lr  s  -^nklewicza wychodną w nowem w ydaniu irytącznie  dla prenum eratorów 
dnlka i obejmą całą tw órczość tego autoi-o, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bi

tekę Sienkiewiczowską.
Prócz tego otrzym aj., bezpłatnie wszyscy preuam eratorow ie nadzw yczajne prem ium , obra- a rty s ty  A l o h i f l i O -  

w i c i . a  „N ad grobem  Roeaka“ , odbity  ro lo i m i ńa. ę rubym  welinie.
W yaajem y takżi zaakom ite nie znane u  nas dzieło historyczne K r: szewskiego „P o lsk a  W czasie trzech 
roZD lorÓW“, około 100 arku?zy druku, illustrow aue, k tó ie  nabyw ać m ogą prenum eratorow ie Tygodnika *a do- 

p r„lą 18 kor. bez oprawy, 2li kor. 50 hal. w oprawie Tom I-szy  wyjdzie w m -rou, całość w oiągu 1902 r. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy : beletrystyczny, h isto ryczn i społeczno-inform aoyjny ■ rubryką 

odkryć i w ynalazków a rty k u ły  wstępne, k ry ty k i lite racko-artys.yczne z ru b ry -ą  o sztuce stosowanej i t. d.
P renum eratę  p rzy jm u je :

G łów na eKspedyoya „T ygcdnika iliuiA row anego“ w e L w ow ie
Tasaz Rai^snuma l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory vism.

W arunki p renum e.aty  „T ygodnika Illusti-owanisgo“ razem  z 12 tom am i dzieł H enryka Sienkiewicza i d jdatk iem
powieściowym w arkuszach j

W Galioyi . Bukowinie wraz z przesyłki pocztow ą: 
K w artaln ie 7 kor 20 hal.
Półrocznie 14 „ 40 „
B o czn ie . 28 „ 80 „

Wn Lwowie
K w artalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

6 kor. 80 
18 „ 60 
27 „ 20

hal.

s
i

P ragną cy otrzym ać Dzieła Sienkiewicza w bardzo piękne oprawie (z po rtre tem  Sienkiewicza 
na okładce; dopła iają ze tom  ty lko 40 h a l ,  t. j .  t w arfalnie za 8 tomy 1 kor. 20 hi_l, półrooznie za 6 tomów 
2 kor, 40 hal., rocznie zt. 12 tomów 4 kor. 80 L 1.. nalećytość ię  prosiray nadsyłać razem  z prenum eratą.

P ie rw szo  3 6  tomów S ienkiew icz^, z lata ubiegłych, m ogą nabyw ać now i prenum eratorow ie 
ea do /data  89 kor., w „praw ie 58 kor. 40 hal. Ozdobne ozładk i d iprawi ,nia pó łroezn-ch  kom pletów  „Tygc- 
dn ik a“ możne nab y w at w cenie 8 kor. 20 hal.; oea. przesyłki i  opakow ania.

Komplet 3 6  piet iz y c h  tomów ten ryka  Sionkiewicz'a może być nabyw any po 12 tomów, 
za nadesłaniem  w 8 ra tach  po 18 kar. z t  tom y bez oprawy, zaś po 17 kor 80 h t l  za tom y w oprawie,

1 Numery okazowe prospekty wysyła g ratis Głuwna okspedycya „Tygodnika1 we Lwowie, P a e u i Hausm ana 9.

►

►

►
►

►
►
►

miesięcznik nw zyczno-nuiow y 
poświęcony nowościom  mu­
zyczn ym  naszych 1 zag ra n icz­
nych kom pozy. >rów. Zamienz:- 
c z r  utw ory -ilasyczne, salo­
nowo, wyjątki z  oper i taitce, 
na fortepian, akrzypce 1 do 

śpiewu.
Daje rocznie około 2U0 stron ic  n u t 
dużego form atu. N a treść num eru 
składa się 4—6 utw oró r na welino- 
wyn papierzj. — W artościow e nowo­
ści zagraniczne.

R edaktor i wydawca L to n  Chojeckt. 
przesyłka pocztowy • K r-artalnói 2 złr. (4 kor.)Oena prenum eraty : we Lwowie i na prowinoyi 

półrocznie 4  Złr., (8 kor ) rocznie 8 Złr. (16 kor.).
Ekspeaycys „Melomana11 dla G a lic y i. S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasa* Hausmana 9.
K ompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy  po 8 złr. (16 kor.)
P ruspekta w ysyła g ra tis  i franko ekspedycye M EL o Ma JSA L wów, Pa laż H ausm ana n r 9.

N a j l e p s z y
u  T  1

Ś w ie c i
«

m W i

JÓZEF FR1EDLAENDI ? p  WIEDEŃ XX/2 
L / J  ilresdnerstrassfl

■M

KOSIARKI Ł l  ŻNIWIARKI
są lepsze, niż am erykańskie.

Najw yborniejsze 
C u k ry  deserowe
C z e k o la d k i
Kakoo odtłuszczone
H e r b a t n ik i  

orae C z e k o l a d ę  w pa skasn 
uoleoa oo dzień świeże

HL. T R E T B R
właściuiel parow ej fabryki ozehola_y 
i cukrów  we Lwowie ul. R opern ikaS .

c  raj o w y  zakl&d
sadowniczy w  Zaleszczyk ach 
■PCZedaJe drzew ka m oreli edm iany 
zaleszozyckioj z jednorocznym i kenaram  

no 60 g roszj sztuka

Koniczyna biała
do nabyoia a 70 złi. 100 kilo. Z arząd 

dóbr Osaow ce p. loco.

Redaktor odpow iedzialny L u a w i k  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki C zerlański Z drukam ; E. W iniarza


